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Redaktor odpowiedzialnyNr. 21. Piątek, 25 stycznia 1878. Józef Żórawski. Rok VII.
„ „ u—— 7 marek 50 len., w cesarstwie niemieckiem 0 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Krancyi 

Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena pronumeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 16. EKyadycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
lf drukarni J. Leitgebra. AJencye Kuryera: w Krakowie J. Oz ech, księgarz; we Lwowie K. H. Ry chter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. B Messe w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hali, Hamburgu 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Lrfuicie. 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdzo, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co mp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friednchstrassc o. 

Havas, Lafite, Bullier, w parył,i place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołaraowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłomaczenia na język polski bezpłatnie.

Karyer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziol i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 len., w 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena pronumeracyjna poznańska ;
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POZNAŃ, 25 stycznia.

Tydzień dzisiaj mija, jak tureccy delegowani 
przybyli do obozu rosyjskiego, by się umówić 

warunki pokoju, a my od dnia dn dnia wycze- 
ojemy daremnie wiadomości o zawieszeniu broni 
ab zerwaniu układów. P o 1 i t. C o r r. dowia­

duje się z Carogrodu, że największą trudność 
f dojściu do skutku rokowań stanowi przyszła 

o,oj'oimaeya i stanowisko Bułgaryi, oraz wynagro- 
Izenie kosztów wojennych, i że te dwie sprawy 
przyczyniają się głównie do przedłużenia ukła- 

Tureccy delegowani pomimo pełnomoeni- 
a prosili, podług doniesienia tejże korespon- 

95,t dencyi, w środę ponownie Portę o iustrukcye. 
06Si ijymczasem niecierpliwość w stolicy z powodu 
nij’* tak długiego wyczekiwania rośnie. Telegram ca- 
9'3 rogrodzki mówi, że z gorączkowćm wytężeniem 

24,« oczekują wszyscy wiadomości o zawarciu rozejmu 
i Je parlament postanowił wystósować do sultana 

ggji adíes z prośbą, aby przyspieszył zawarcie pokoju, 
83’j albo gdyby to się stać nie mogło dla zbyt tru- 
35,-’dnych warunków, aby uorganizował opór doosta- 
34,-I teczności. Do tego zniecierpliwienia przyczynia 
eJ’ się w znacznej części ogromne przerażenie i po- 
472i’ploek pomiędzy ludnością w Rumelii, o którym 
47,8t:niepodobna zrobić sobie wyobrażenia. Setki ty- 
ł9,2t:sjęCy mieszkańców tureckich bez odzieży i poży- 
—’“¡wienia uciekają przed pikami kozackiemi w kie- 
12¿runku Carogrodu; tysiące tych nieszczęśliwych 
—^iną na drogach z głodu i zimna. Podróżni, 

:tórzy opuścili w sobotę Adryanopol i dopiero 
73gr środę stanęli w Carogrodzie, opowiadają, że li- 
g5 (ie kolei żelaznej aż do Kuleli Burgas, dokąd Mo- 
öt^ate jeszcze nie dotarli, są zapełnione ucieka- 
45J^ynii. Ponieważ wszystko chroni się w mury 
^Stolicy, panuje tam straszliwa nędza, a z nią 
135ismaga się oburzenie przeciw rządowi, który tak 
77 -niedołężnie bronił kraju przed najazdem. P o 1 i t, 
682ßorr. w liście carogrodzkim z 11 bm. mówi, że 

na wielkie rozmiary knują się spiski, a rząd oba 
wia się uwięzić naczelników sprzysiężenia, aby nie 
wywołać rokoszu. Ludność przygotowuje manife- 
itacyą, aby zażądać od Izby złożenia ztronusuł- 

yczm tana i postawienia ministrów’ w stan oskarżeni? 
Gdyby przyszło do jakićj rewolucyi, to sułtan 
i jego doradzcy Mahmud Dumat, pierwszy sekre- 

Said basza i w. wezyr powinni się postarać 
nymknąć, bo na nich wywrze ludność przede- 
wiystkiém swą złość. Midhatyści i wielu de­
putowanych sprzyja temu ruchowi. Sułtan je­
dnak zdaje się nie domyślać grożącego mu nie- 1^ oezpieczeństwa i nie znać nędzy swego ludu, bo 
zajmuje się obecnie bardzo pilnie urządzeniem 
»swych ogrodach oranźeryi na wzór wersalskiej.

O dalszém posuwaniu się Moskali po za 
Adryanopol, nie dowiadujemy się nic pozytywnego. 
Jak wczoraj Agence russe zaprzeczyła mar­
cowi na Gallipoli, tak telegram carogrodzki wy­
siany w środę utrzymuje, że Moskale jeszcze się 

posunęli ku Gallipoli i że ich w Keszau
1 Czorlu w środę jeszcze nie było. Zdaje się, 

dowództwo moskiewskie chce znaczniejszą siłę
ntrować w Adryanopolu, przenieść tam dotąd 

kwaterę, zanim rozpoczuie dalsze operaoye. 
Mehemeda Alego baszy, które stały pod 

cofnęły się do Kuleli Burgas. Droga
2 Kuleli Burgas aż do Carogrodu była jeszcze 
*tzoraj otwartą i wolną. Z dział znajdujących

/hę!82? w Adryanopolu zostawiono do użytku nie- 
sińPrzydatnych 60, większa część dział przybyła 

i®ż do Czataldja. Armia turecka, która się kon- 
Entruje w celu obrony stolicy, wynosić będzie (J” krótkim czasie 110,000 żołnierzy.

W Anglii pojmują bardzo dobrze kryty- 
oiKność obecnego położenia, i czynią przy gotowa 

wln¡íia, aby wypadki nie zaskoczyły ich z nienacka. 
ii», My ministeryalne odbywają się codziennie 
■“•'li pogłoski się rozchodzą, że flota morza Śród­

ziemnego otrzymała rozkaz wypłynięcia natych­
miast do przystani Bezika. Kanclerz skarbu 
TOrthcote oświadczył w Izbie niższej, że w po- 
’¡iedziałek przedłoży projekt do kredytu na cele 
Marynarki i militarne. Czy Anglia zdąży obsa- 

wojskiem Carogród przed Moskalami ? 
Malty w każdym razie prędzej się jedzie do 

"¡anabułu, aniżeli wojsko moskiewskie przebyć 
‘Ja 200 kilometrów. Wprawdzie ministerstwo 

aconsfield z obawy przed partyą pokojową uie 
H jeszcze dostatecznie na taki wypadek przy- 
sP°sobione. Liczba wojsk i okrętów transporto 
Mh na Malcie nie jest wystarczającą, ale mniej 

11 zależy na liczbie wojsk, jak na tćm, aby oho
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rągiew angielska powiewała z murów stolicy. 
Jeżeli dotychczasowe sprawozdania są prawdziwe, 
to okolica Carogrodu jest dość zabezpieczona 
przeciwko niespodzianemu atakowi, a po nieja­
kim czasie zdoła Angiia wysłać 40,000 żołnie­
rza do Carogrodu, i równą liczbę przywołać z 
Indyi.

Z Aten donoszą do Pol. C o r r., że utwo­
rzenie ministerstwa Komunduros dało powód 
w całym kraju do nowych demonstracyi wojen­
nych. Objawy te wojowniczego usposobienia nie 
pozostaną bez wpływu na gabinet, złożony z li­
cznych żywiołów do akcyi skłonnych, tern wię­
cej, że król coraz więcej okazuje się zwolenni­
kiem polityki czynnej.

Da N. Pr. Pr. telegrafują 21 b. m. z Bu­
karesztu, że minister finansów Campineanu wy­
jechał z własnoręcznym listem ks. Karola do 
cesarza niemieckiego do Berlina, z poleceniem 
przedłożenia mu prośby, aby wstawił się u cara 
za pozostawieniem Bessarabii przy Rumunii.

Przesilenie ministeryalne w Wiedniu 
z powodu oporu Izby przeciwko niektórym pun­
ktom ugody z Węgrami, odnoszącym się do ceł, 
trwa wciąż. Wczoraj odbyła się u prezydenta 
ministrów ks. Auersperga konferencya przywódz- 
ców stronnictw z Izby deputowanych i referen­
tów rozmaitych ustępów ugody celnej. Jak się 
Presse dowiaduje, oświadczył ks. Auersyerg 
na tern zebraniu, że cesarz odroczył decyzyą co 
do dymisyi gabinetu, dopóki nie będzie mu wia­
domym rezultat tejże konfereucyi. Zebrani de­
putowani oświadczyli prawie jednogłośnie, że 
Izba nie może przystać na większe cło jak 20 fl. 
od kawy a 3 fl. od petroleum. Na pytanie od­
nośne odpowiedział prezydent ministrów, że rząd 
nie może odkładać swej dymisyi aż do rozstrzy­
gnięcia tych kwestyi w Izbie deputowanych, gdyż 
cesarz mógłby w tym czasie już inne minister­
stwo powołać. Konferencya nie powzięła formal­
nej uchwały. Jeżeli ugoda celna nie przyjdzie 
do skutku, to i ministerstwo węgierskie będzie 
zniewolone ustąpić. Na posiedzeniu środowem 
liberalnej partyi w Peszcie oświadczył prezydent 
ministrów Tisza, że rząd postawi kwestyą gabi­
netową z przyjęcia ugody.

Wczoraj po raz wtóry odbyły się w sena­
cie francuskim wybory na dożywotniego se­
natora i nie doprowadziły znowu do żadnego re­
zultatu. Absolutna większość wynosiła 136 gło­
sów, tymczasem ks. Decazes otrzymał znowu 128 
głosów, Lefrauc, kandydat lewicy 129, reszta 
głosów rozs!rzeliła się. Wybór ponowny odro­
czono za 14 dni. Ciekawość, czy układy pono­
wne pomiędzy stronnictwami prawicy doprowadzą 
do usunięcia kandydata prawego centrum, czy 
zdołają wytworzyć jaką inną kombinacyą, albo 
zgodzi się cała prawica na ks. Decazes.

Podług Diri11o postanowiło minister­
stwo włoskie zamknąć obecną-sesyą parla­
mentarną a nową otworzyć 14 lutego. Peszt. 
Lloyd dowiaduje się, że były król neapolitań- 
ski, Franciszek przygotowuje protest przeciwko 
objęciu rządów w królestwie Obojga Sycylii przez 
króla Humberta.

Interpelacya
posła

Wierzbińskiego.
(Dokończenie.)

Mowa posła ks. dr. Stablewsklego.
Po przemówieniu posła chojnickiego Wehra 

otrzymał głos poseł wrzesiński ks. dr. S t a b 1 e - 
wski i przemówił jak następuje:

Mości Panowie! Musimy przyznać p. ministrowi, 
że chociaż bardzo twardo na zażalenia nasze odpo­
wiada, czyni to jednakże suaviter in modo. Tak się 
stało przy odpowiedzi na interpelaeyą kościańską, gdzie 
p. minister również co do formy bardzo łagodnie od­
powiadał, nie znajdując jednakże ani słowa nagany na 
tego urzędnika, na którego spada cała moralna odpo­
wiedzialność za karę, jaka sądownie przed pięciu dnia­
mi spadła na członków reprezentacyi gminnej, obwi­
nionych o zamięszanie spokoju krajowego, ponieważ 
urzędnik ten wiedział, iż jeden z trupów przez tydzień 
cały nie był pochowany, ponieważ znaną mu była de- 
cyzya reprezentacyi gminnój, a mimo to nic nie uczy­
nił, aby nieszczęściu zapobiedz. Odpowiedź p. mini­
stra zachęciła może landrata p. Delsę do tego, że wy-

trwał aż do dnia dzisiejszego w swej prowokatorskiej 
postawie względem dozoru kaplicy Pana Jezusa.

(Głosy: do rzeczy !)
M. P., przystąpię ja zaraz do rzeczy i pozwalam 

sobie o odpowiedzi p. ministra na dzisiejszą interpela- 
cyą twierdzić to samo, co o jego odpowiedzi na iuter- 
pelacyą w sprawie kościańskiej. Panu ministrowi 
zdało się, iż przyjaciela mego, posła Wierzbińskiego, 
zganić winien za to, iż tenże nadużycia urzędników 
karcił ogólnie, i uważał, iż należy każdy przypadek 
zbadać szczegółowo. Jednakże przypadek z prezesem 
rejencyi p. v. Wegnernom, o którym wspomniał inter­
pelant, opisany był w polskich pismach, a kontrola, 
jaka wykopywana bywa nad prasą polską, byłaby 
z pewnością spowodowała królewskiego prokuratora do 
wytoczenia procesu tymże pismom, gdyby wypadek 
ten nie był prawdziwym. Musiał on jednakże być 
prawdziwym, gdyż procesu nie wytoczono.

Jeżeli tedy p. minister, jak się to co dopiero 
stało, i jak się prawie zawsze dziać zwykło, skargi 
nasze traktuje tylko ze stanowiska formalnej prawno- 
ści (Gesetzlichkeit), to byłoby też rzeczywiście ¡na 
czasie, aby raz przecież zbadał skargi nasze ze stano­
wiska słuszności i rzeczywistych potrzeb ludności kra­
jowej, aby jednakże wtenczas nie żądał jednostronnych 
sprawozdań od obwinionego landrata. W kwestyi 
zmieniania nazwisk polskich byłoby to n. p. dla pana 
ministra rzeczą bardzo łatwą, gdyż zmienianie nazw, 
jak to przynajmniej wielu jurystów twierdzi, jest we­
wnętrzną sprawą rządu i w tym przypadku mógłby 
p. minister bez wszystkiego przesłać rektyfikacyą od- 
nośnćj rejencyi. Atoli i z czysto formalnego stano­
wiska wychodząc, niech mi wolno będzie zwrócić 
uwagę pana ministra na rozporządzenie z 9 sierpnia, 
opierające się na najwyższym rozkazie z 12 lipca 
r. 1867, w którym wprawdzie mowa tylko o zmianie 
nazwisk familijnych, w którym jednakże jako zasadni­
czy punkt podniesiono to, że zmiana nazwiska nie 
może być podjętą bez dostatecznych powodów 1 po­
twierdzoną być musi przez rząd. To samo rozumieć 
należy a fortiori o zmianie nazw miejscowości, a po­
wody, które tutaj p. minister przywiódł, nie przeko­
nały, zdaniem mojem, nikogo. Jeżeli bowiem p. mi­
nister zwrócił na to uwagę, że stósunkowo mała tylko 
liczba nazw zmienioną została, i to w trzech latach 
tylko 200 i kilkanaśce, to Izba zachowaniem się swo- 
jem dostatecznie dowiodła, iż w tym względzie innego 
jest przekonania, aniżeli p. minister. Kolega Wehr 
uważał za stosowne odwołać się na dawniejsze przy­
padki i precedencye z czasów panowania Polaków 
w Prusach Zachodnich. Owoż M. P. pozwalam sobie 
odpowiedzieć p. Wehrowi, że przytoczone przez niego 
fakta i wyprowadzone z nich wnioski nie były słn- 
sznemi. Sądząc sprawiedliwie i bezstronnie stósunki 
w Prusach Zachodnich, należy najprzód odłączyć lu­
dność miejską od ludności wiejskiej. Ludność wiejska 
na lewym brzegu Wisły jest od niepamiętnych czasów 
polską; taką była przed panowaniem Krzyżaków i taką 
też za panowania ich pozostała. Wszystkie nazwy 
włości na lewym brzegu Wisły były od prastarych 
czasów polskiemi. Być może, że za panowania Krzy­
żaków i pod niemieckimi panami zaczęto także używać 
nazw niemieckich i pierwotne nazwy polskie wróciły 
znowu za polskiego panowania, atoli jak wielką była 
w tym względzie toleraneya Polaków, tego dowodzi po­
między innemi i ta okoliczność, że, jak sam Kattner 
przyznaje, wszystkie miejscowości w Prusach Zacho­
dnich mają niemal bez wyjątku polskie i niemieckie 
nazwy. Jest to niezaprzeczenie dowodem tolerancyi 
trzechwiekowycli polskich rządów nad tym krajem, 
którój właśnie wobec postępowania królewskiego rządu 
z nami braknie zupełnie. Zdarzało się w historyi, że 
naród obcy pozostawiał piętno swej własnej narodowo­
ści na kraju, który się dostał pod jego panowanie ; 
i tak n. p. Francuzi zastosowali nazwy niektórych 
miejsc w Alzacyi i Lotaryngii do wymowy swego ję­
zyka, zmienili nazwy niektórych miast jak np. Dieden- 
hofen, przyczem należałoby się jeszcze zastanowić nad 
tern, czy w pobliżu granicy nie używano już dawniej 
nazw francuskich; w każdym razie działo się to 
w czasach, w których bardzo mało jeszcze zważano na 
interes historyczny, gdzie o szacunku dla uczuć naro­
dowych wcale mowy nie było. Ze jednakże dzisiaj 
pragną żyjącemu jeszcze ludowi wydrzeć wspomnienia 
historyczne ze serca, że miejscom, w których się uro­
dziliśmy, w których spoczywają kości ojców naszych, 
nie pozostawiają nawet własnych nazw, i to po odję­
ciu nam wszystkiego innego, co było chlubą naszą, to 
wyciska z piersi naszej głośną skargę na nadużycie 
siły mocniejszego wobec słabszego przeciwnika.

(Bardzo słusznie 1)
Nie masz M. P. na to przykładu w dziejach, aby 

niemal jednym zamachem pióra w tak krótkim czasie 
tak ogromną liczbę kilkowiekowych nazw zatracić 
chciano. Jeden tylko podobny przykład znany mi

jest w dz oj ach i to z czasów strasznych prześladowań 
irlandzkiego ludu. Wówczas to starano się również 
zaprowadzić nazwy angielskie obok dawnych nazw ir­
landzkich, ale nawet i tam miano nowych nazw uży­
wać obok starych, dodając do nich „alias.“ Usiło­
wania te rozbiły się jednakże o jednomyślny opór lu­
dności.

M. Panowie, wiadomo nam bardzo dobrze, do 
czego te środki zmierzają. Nie łudzimy się przy tóm 
wcale ze względu na to, jakie są cele rządu. Środek 
ten jest tylko nowym ciosem, wymierzonym na naszę 
narodowość. Rząd pragnie przez to wycisnąć na fizyo- 
gnomii kraju inne niemieckie piętno. Nie łudźcie się 
Panowie, w niczem to nas nie zmieni, pozostaniemy 
tóm, czem jesteśmy, do czego mamy nie tylko przyro­
dzone i Boskie prawo, ale nadto i prawo nie dające 
się odjąć ani zaprzeczyć, prawo zagwarantowane tra­
ktatami. Pozostaniemy Polakami, bo taki 
jest nasz obowiązek, a tego nie zmienią 
żadne rozporządzenia, nawet takie, o któ­
rych tu mowa. Żądają od nas samobójstwa, a jest 
to przecież trochę niemoralne żądanie 1 dla tego za­
stosować się do niego nie możemy. Jeżeli zaś, jak 
to pan minister powiada, jedną z przyczyn germanizo- 
wania nazw polskich ma być chęć ułatwienia Niem­
com ich wymowy, to po największej części i tego po­
wodu uzasadnić nie można. Czyż n. p. trudno jest 
Niemcowi wymówić „Podstolice?“ Nie było przeto 
w wielu razach trudności w wymowie, aby nazwy pol­
skie zamieniać na niemieekie, jak np. tutaj Podstolice 
na Pisehdorf. Setki nazw, które Niemcy bardzo do­
brze wymówić mogli, pozamieniano na niemieckio. Pan 
minister powiedział dalej, że nie udzielono pozwolenia 
na zmianę nazwy tam, gdzie się większość gminy te­
mu przeciwiła, albo też, jeżeli to była wieś rycerska, 
gdzie właściciel tego nie żądał. Mam pod ręką bar­
dzo ciekawy dokument, nadesłany dzisiaj memu kole­
dze Wierzbińskiemu, który mogę przytoczyć jako do­
wód przeciwko twierdzeniom pana ministra. Panu 
Jordanowi w Podlesiu pod Kłeckiem zamieniono nagle 
nazwę folwarku bez jego woli i wiedzy, i mimo jego 
protestaeyi na Johannisruh. W zażaleniu na to po­
stępowanie przytoczono, że prezes rejencyi bydgoskiój 
nosi imię Jana.

(Wesołość!)
Znaną jest rzeczą, że prezesa rejencyi, który 

z taką gorliwością tyle już nazw polskich przechrzci! 
na niemieckie, nawet w kołach niemieckich nazy­
wają Janem., ale nie Chrzcicielem tylko Nowo- 
chrzceńcem.

(Wesołość!)
Właściciel Podlesia protestował przeciw temu 

i dziś istnieje już w tej sprawie obszerna korespon- 
deneya. Rejeneya bydgoska odpowiedziała mu;

„Na zażalenie pańskie odpowiadamy, że
w sprawie przemienienia nazwy folwarku Podle­
sie na JobanDisruh toczy się jeszcze korespon- 
deneya, po której ukończeniu otrzymasz pan dal­
szą odpowiedź.“
Było to 21 października, korespondeneya toczy 

się z nim jeszcze ciągle, ponowił przeto zażalenie 20 
listopada 1877, następnie 11 stycznia rb., naturalnie 
bezskutecznie; tymczasem i władza powiatowa prze­
kształciła nazwisko i zatknęła tablicę we wsi jego 
z nazwą Johannisruh. Czy tak rzeczj pozostaną?
Niezawodnie, bo pan prezes rejencyi, na którego cześć 
zmiana nastąpiła, tego sobie życzy. Jeżeli zaś wła­
dze rządowe w germanizowaniu starych polskich nazw 
upatrują wyraz narodowego uczucia, miłość ojczyzny 
i przywiązanie do ojczystego języka, to jest to tylko 
frazes, mający posłużyć na to, aby szowinizm, który 
w narodzie francuskim tak bardzo ganiono, w naród 
niemiecki wszczepić.

(Bardzo słusznie!)
Należałoby przecie porzucić tę zasadę, że miłość 

własnój Ojczyzny i własnego języka winna w sobie 
mieścić nienawiść do Ojczyzny drugich, Naturalną jest 
rzeczą, że znajdują się istoty krótkowidzące i namiętne, 
które innych do tego podżegają, i takich nigdy nie 
braknie, a jeżeli taki pan Kattner, o którym kolega 
Wierzbiński wspomniał na początku swój mowy, któ­
rego pisma są, jak wiadomo,'źródłem inspiracyi pań- 
stwowój mądrości pana prezesa rejencyi, mieszkającego 
z nim w jednem i tern samem mieście, — jeżeli ten 
pan gniewa się na to, że tacy Boninowie, Zedlicowie, 
Prytwicowie, Marwicowie, Rochowowie, zanadto jeszcze 
są przywiązani do swego wendyjsko słowiańskiego po­
chodzenia, jeżeli im grozi, „iż mogą być przekonani, 
że Niemcy chętnie prawa swego do nich odstąpią ich
słowiańskim i rosyjskim przodkom,“

(Wesołość!)
jeżeli przed szowinizmem jego nawet imiona pań nie­
mieckich nie są bezpieczne, jeżeli żąda, aby imię Wi- 
ktorya, zamieniono na Hildegard itd.

(Wesołość!)



to taki szowinizm powinienby tylko stać się obfitóm 
źródłem bumorystyki dla Kladderadatscha. Na seryo 
z takim panem spierać się nie można. Jeżeli jednakże 
wysocy urzędnicy rejencyjni takie idee sobie przyswa­
jają, jeżeli na takie wchodzą tory, jeżeli taki szowinizm 
popierają, natenczas sprawa staje się groźną.

(Wielka prawda!)
Wyradza się przez to niebezpieczeństwo nadużycia 

władzy, znajdującój się zawsze w ręku rządu. Tego 
Panom dowodzi owa nazwa Johannisrub. Gdyby pan 
Jordan nie był przeciwko temu protestował, gdybyśmy 
tutaj tej sprawy nie byli poruszyli, natenczas Johan- 
nisruli byłby z pewnością pozostał faktem dokonanym. 
M. Panowie, rząd ma właśnie obowiązek hamować 
wybitchy namiętności i szowinizmu, obowiązkiem jego 
powinnaby być właśnie obrona mniejszości i jej histo­
rycznych i uprawnionych narodowych interesów, a 
może to rząd uczynić tem łatwiej i le­
piej, im szersze i silniejsze są natu­
ralne podstawy władzy państwa.

Pozwolicie mi Panowie powiedzieć jeszcze kilka 
słów na zakończenie. Zdaniem mojóm hańbi 
Ojc,zyznę swoję ten, który sądzi, że ta 
ojczyzna bez twardych i nietoleranc- 
kichpraw, bez środków, na które się tu­
taj uskarżamy, bez zniweczenia bytu 
innych ludów istnieć nio może.

(Wielka prawda!)
Poseł v. Willamowitz z Mollendorf uważa te zaża­

lenia Polaków za nieusprawiedliwione. Mianowicie zaś 
pochwalać nie można owych bezustannych zaczopek nie­
mieckich urzędników w prowincyi poznańskiej. W inte­
resie pokojowego pożycia mieszkającego obok siebie ży­
wiołu niemieckiego i polskiego, powinni nareszcie posło­
wie Polacy zrzec się dotychczasowej swojój polityki. 
Z własnego doświadczenia jako urzędnik przytacza mówca 
następnie, że podług zwyczaju, istniejącego' w prowincyi 
poznańskiej, przy zmianie nazwisk osad, zachowywaną 
bywa praktyka, iż podobna przemiana następuje colein 
ustanowienia stałej pisowni, a dalej wskutek uchwały 
odnośnych władz gminnych. W ten sposób zmienione 
zostały nazwy, o których tu mowa. Mówca zauważa 
w końcu, że Poznańskie i Prusy Zachodnie nie są już 
dziś wyłącznie polskiemi krajami, lecz prowineyami, ma- 
jącemi mięszaną ludność, w których Niemców uważać Dio 
należy za wdzierców.

Mowa posła Kaźmierza Kantata.
Mości Panowie! Pozwólcie, że przedewszystkiem 

zwrócę się do słów poprzedniego mówcy. Powiedział 
on, że jest usilnem jego życzeniem, aby nie zaostrzać 
przeciwności w ojczyźnie naszej; do tego ma być 
jednak koniecznie potrzebnem, iżby z naszej strony, 
ze strony ludności polskiej objawiły się pojęcia inno, 
niż te, jakie tutaj poznać się dają.

Otóż, Moi panowie, co dotyczy tego życzenia, to 
ja jestem z nim w zupełnej zgodzie, chciałbym atoli 
powiedzieć, że sposób doprowadzenia do tego stanu 
taki, jak go mówca poprzedni praktykuje, bodaj czy 
odpowiada wyrażonemu życzeniu. Dla mnie nie 
jestto dosyć jasnem, co mówca rozumieć chce pod 
owemi „pojęciami z któremi się tutaj zapoznał“. Być 
może, że z naszej strony padnie czasem ostry wyraz 
przeciw ludności niemieckiej lub ostrzejszy jeszcze 
przeciw rządowi; lecz, Mości panowie, wy nie macie 
tu tylko ostrych wyrażeń do sądzenia, a jeśli nawet 
czynimy wam cięższe zarzuty, tedy, moi panowie, 
zaprawdę, niema nam co brać za złe. Gdybyścio się 
sami znaleźli w tak uciśnionem położeniu, w jakiem 
my się znajdujemy, gdyby Wam tyle niesłuszności 
wyrządzono, co nam na naszej własnej rodzinnej 
ziemi, wtedy, panowie, chciałbym widzieć, jakbyścio 
się zachowywali.

I na cóż to uskarżaliśmy się w tej śesyi ? Na 
stosuki w Kościanie. Gzy może pan Willamowitz 
zechce powiedzieć, że postąpiono tam łagodnie, jeśli 
księdza, którego dwie instaneye uniewinniły, mimo to 
ponownie wydalono, przez co parafia pozbawioną zo­
stała pieczy duchownej ? Prawo pozostawia wydale­
nie uznaniu władzy; ksiądz, wydalony być może; ale tam 
nie pozostawiono mu ani jednego dnia, ścigając usta­
wicznie ! Czyż to nienaturalna, gdy ztąd powstaje 
oburzenie które przybiera wyraz przyostry ? Zechceż nam 
ten pan czynić i ztąd zarzut, że się uskarżamy, gdy 
zgromadzenia, składające się wyłącznie z Polaków, 
którzy po połsku mówią, bywają rozwiązywano, aby 
niedopuszczać rozpraw w języku polskim ? Nie jestże 
to rzecz, która i was panowie oburzyłaby z pewno­
ścią, gdybyście Polakami byli?

Gdy więc skarżymy się na stosunki wychowania, 
na usunięcie wykładowego języka polskiego, 'na zu­
pełny brak nauki religii katolickiej w naszych gim- 
nazyach, na szkody wyrządzane naszym naturalnym 
i zagwarantowanym prawom i interesom — przyznajcie, 
że sami nie bylibyście obojętnymi, gdyby to was 
dotyczyło; i zaiste dziwiłbym się wam bardzo, gdy­
byście obojętnie się zachowywali; byłoby to dla 
mnie — żeby najłagodniejszego użyć wyrazu — tak 
dalece niepojętem, że przypuszczać tego o was 
nawet nie mogę i nie cbcę. A więc, moi pa­
nowie, usuńcie naprzód te powody, a potóm mówcie 
z nami.

Dalój powiedział pan v. Willamowitz, że musimy 
uznać także historyą ostatniego stulecia. Tak jest 
rzeczywiście, bo jeśli germanizacya na drodze wol­
nego rozwoju kultury, lub siłą kapitału i t. p. się 
rozpościera, my, nie mogąc stawić silnego oporu waszym 
40 milionom Niemców i sile spoczywającej w ich 
rękach, ich kapitałom, — poddawać się musimy ko­
nieczności. Lecz gdy nam mówicie, że i Niemcy 
u nas praw używać muszą, to już Moi Panowie, prze­
wracacie kota w miechu i całą rzecz stawiacie do góry 
nogami. My wszakże chcemy tylko równouprawnienia 
z wami na własnej ziemi naszój, chcemy, aby nam 
wolno było mówić po polsku, tak jak wy mówicie po 
niemiecku, chcemy, aby dzieci nasze uczyły się 
w polskim języku tak, jak dzieci wasze w niemieckim, 
aby nie zaniedbywały się w nauce i aby im spo­
sobności nauczenia się czegoś nie odejmowano; chcemy, 
aby prawa i dla nas istniały i były wykonywane, 
i aby nie po dwóch dopiero latach dowiadywano się

na przypadkowój podróży ministeryalnego komisarza, 
że praw ohee' nas nie tylko nio wykonywano, ale 
icli wprost odmawiano.

Otóż, panie pośle Willamowitz, takie to u nas są 
stosunki. My się nie sprzeciwiamy w żaden sposób 
dobrym z wami stosunkom, ale nie przy takim 
systemie i takiem pojmowaniu królewskiego rządu. 
Zmieńcie zatem zapatrywania wasze, jakoby po naszej 
stronie tylko była wina.

Nio mogę pominąć jeszcze ostatniego mówcy. 
Mówił on o pojedyńczych gminach i zmianach ich 
nazw. Zmiany te _ jednak liczyć można na setki i to 
jest dla nas za nadto. Co się tyczy zmiany na Kol- 
mar, nio rozumiałem zupełnie tego, co powiedziano; 
zdaje się, żo mówiono o Chodzieiu. Owóż Chodzież 
(Chodziesen) nie jest nazwą, którąby trudno było 
wymówić Niemcowi. Jeżeli się już podobało na­
zwać gminę „Kolmarem“ to przecież powiatu nie po­
trzebowano Jprzechrzcić tom nazwiskiem, aby zaraz 
dodawać koniecznie „w Poznańskióm“, gdyż gdzieś 
joszczo inny Kolmar istnieje (Głos: w Alzacyi). —
A tak w Alzacyi 1 Czyby ta osobista grzeczność 
i zmiana nazwy całego powiatu była potrzebną, nie 
wiem, nio będę się tóż dłużój nad tern rozwodził.

Dalój powiedział szanowny posoł, żo jożełi rze­
czywiście niektórzy urzędnicy okazali brak taktu — 
co więc przyznawać się zdaje — nie byłby to jednak 
powód do takich zarzutów, jak je w iuterpelacyi ze­
brano. Mógłbym mu przyznać słuszność, pytam go 
się jednak, przeciwko komu głównie są te zarzuty 
wymierzone ? Właśnie przeciwko urzędnikowi i to 
prezydentowi rejencyi, v. Wegnera. Zaiste radbym 
wiedzieć, czy panowio niemieccy z W. Ks. Poznań­
skiego mieli sposobność poznać tego Pana i jego 
działalność w Poznaniu i Bydgoszczy, a jeśli tak, 
czy mi nie przyznają, że pan v. Wegnera jest za­
ciekłym nieprzyjacielem Polaków ? (enragirtor Polen- 
fresser). Użyłem tege wyrażenia umyślnie i nikt 
temu nio zaprzeczy. Pan minister zaś mówi, że 
nie może się w to wdawać, bo te zarzuty słyszy 
po raz pierwszy. Nie, Panowie, nie po raz pierwszy, 
sam już tutaj przed laty o tym panu mówiłem i jego 
postępowanie opisywałem, a przypadki samowoli 
urzędników przytaczano tu często n. p. jak żona 
nauczyciela otrzymała burę, że z mężem po za szkołą 
mówiła po polsku, jak od dziedzica pewnego') wsi 
żądano, aby w obecności wysokiego pana urzędnika 
nie mówił ze swą żoną we własnym domu po połsku 
i wiele innych t, p. Nie po raz, pierwszy się to 
dzieje, że tutaj podobne przywodzą rzeczy posłowie, 
mężowie, którzy znów tak lekkomyślnie nie będą 
rozgłaszać po świecie, sądzę zatem, że rząd miał 
powód w sprawie tej rozpatrzyć się bliżej i ją wy­
jaśnić, a jeżeli materyał jego mu nie starczy, niech 
się do nas odwoła, p. interpelant dostarczy mu obficie 
potrzebnego materyału zwłaszcza o panu prezydencie 
v. Wegnera. Cieszę się zresztą, że poseł Willamo­
witz uznaje wielki błąd w tem, że nam nasyłani 
bywają urzędnicy, którzy żadnego nie mają taktu 
i podług tego postępują. Że i u Jnas są dzielni 
urzędnicy, którzy starają się taktownie postępować, 
tego nie zaprzeczamy. I tak ciekawy jestem, czyby 
ktokolwiek się odważył znajdującego się tutaj w Izbie 
byłego prezydenta naczelnego v. Bonin nazwać złym 
Prusakiem lub Niemcem. P. Bonin nic dobrego 
dla nas nie uczynił, pod żadnym względem nie oka­
zywał nam przychylności, nigdy jednakowoż nie do­
puścił się czegoś takjego, coby graniczyło z drobno- 
stkowością i żądzą prześladowania a takich urzędników 
umiemy także cenić i szanować, ale nie tych, których 
tu wymieniano. Co się zaś tyczy komisarza obwo­
dowego, to może on być wobec dziedzica dóbr rycer­
skich p. Willamowitza bardzo grzecznym, ale niech 
go zobaczy kiedy na wsi wobec chłopa, to innego 
nabierze przekonania o jego wpływie i postępowaniu.

Owoż Panowie, interpelacyą tę wnieśliśmy, gdyż 
rzeczywiście sądzimy, że może dla nas coś da się 
zrobić, a czego nio było podobna się spodziewać tak 
długo, dopóki hr. Eulenburg był ministrem, od któ­
rego nie jedno, utarte już dzisiaj, słyszeliście zdanie : 
zostańcie Prusakami i Niemcami, a wszystko otrzyma­
cie. Chociaż później minister inaczej to tłomaczył, 
wyrażenie to jednak jest faktyczne, wypowiedziane nadto 
na posiedzeniu wieczorem w usposobieniu, kiedy to 
serce się rozszerza, a podług mego zdania wyrażenie 
to niepostrzeżenie wyrwało się, jako objaw usposobienia 
ministra hr. Eulenburga. Usposobienie to okazał później 
także w obec nas w onych słynnych orzeczeniach o 
„wczytaniu w prawo“ o „uzupełnianiu praw.‘‘ Od 
niego tedy nie było można wiele się spodziewać. 
Odtąd jednak mamy nowego' ministra spraw wewnę­
trznych, wprawdzie dotychczas tymczasowego, •— sądzę 
że są widoki, iż ta tymczasowość ustanie, — męża, 
który zna po części prowincyą, który w interesie pro­
wincyi chciał działać, który dotychczas nie występował 
w obec nas tak szorstko, lecz jak się ks. Stablewski 
wyraził przynajmniej suavitet,-in modo. Udajemy się 
więc doń w bardzo prostej ^prawie, o której nie może 
być różnicy zdań, aby się przekonać, czy od niego ne 
uda nam się coś zyskać. Gdyż temu wierzyć nie chce­
my, aby oczywiście tak daleko dojść miało, jak Pano­
wie z tej tu strony utrzymywali — albo i z tój —- 
że nawet zachowując swą zupełną samodzielność, pano­
wie ministrowie nie mogą się woli jednej osobistości, 
mówię o ks. Bismarcku, opierać; że zatem tak długo 
nie masz dla nas żadnych widoków, dopóki ks. Bismarck 
stoi u steru rządu. Gdyby tak było, możemy spokoj­
nie manatki nasze zapakować i jechać do domu, bo 
zbytecznem by wówczas było podnosić tutaj głos skargi 
lub zażalenia.

Jeżeli urzędnik, aby powrócić do zmiany nazwisk 
miejscowości, człowiek jak Kattner, może mieć szaloną 
ideę, to nas nie dziwi. Z drugiej strony o tych bez­
celowych zmianach masami jedno tylko panuje zdanie, 
i nie spotkałem się z żadnym Niemcem z mej ojczyzny, 
któryby nie był powiedział: To jednak idzie za da­
leko. Poznańskie nawet dzienniki niemieckie — po­
wołuję się na mych kolegów, że te pisma laborują

raczój na wszystko inne tylko nie na zbytek sympatyi 
dla Polaków, nie mogą się zgodzić na ten rodzaj po­
stępowania, jak też system ten przez ogólną opinią 
jest potępiony a nawet i w tej wysokiej Izbie podniósł 
się przeciwko niemu głos z . całą siłą. Ztąd też mnie­
mamy, że rościć sobie możemy pretensyą, iż nasza 
interpelacya powolne znajdzie ucho. Panowie, dochodzi 
się w tem aż do śmieszności, nazwa Trzemeszno jest 
wam wskutek moich wniosków nie obią. Dla czegóż 
zamieniają Trzemeszno na Tremessen ? Jestże to 
niemiecki wyraz ? To tylko żądza zmieniania polskie­
go nazwiska, a stać się to miało wbrew woli magi­
stratu i reprezentantów miejskich. Panowie przy tej 
zmianie nazwisk odbywa się także pewien rodzaj po­
gańskiego kultu — nie wiem czy nie przesadzam, 
jeśli go nazwę niewolniczym — i tak np. Chociczę 
nazywają Ealckstadt, Stajkowo BismarcksbOhe, Czarne 
Olędry Bismarcksdorf itd. nie mówiąc już o Sedanie 
i Weissenburgu —■ czyż to nio śmieszne, jeśli się 
czyta „Sedański sklop mleka?“

Poseł Wehr powiedział odnośnie do Prus zacho­
dnich, żo zmiaua tamże nazwisk miała na celu przy­
wrócenie dawnych niemieckich nazw. Nie będę się 
rozwodził nad Zachodniemi Prusami, interpelant już 
o tem mówił. Przytoczę tylko petycyą z 1869 r., 
kiedy to Wysokę zamieniono na Wiesenwald i umo- 
tywano w ten sposób, że to jest pierwotna nazwa tego 
miejsca. Kiedy to było ? Jak sam komisarz rządo­
wy twierdził, miejsce to nazwane było w przywileju 
krzyżackiego zakonu z r. 1352 — czy dawniej nie 
nazywało się także inaczej i tylko w tym przypadku 
było tak nazwańe, niewiadomo. Jeżeli zaś to miejsce od 
niepamiętnych czasów aż do 1860 roku nazywało się' 
Wysoką, to mogłoby się i nadal tak nazywać. Po­
seł Wehr przytoczył jako przykład polonizowania nie­
mieckich nazw miejscowości, że Koselsches Dorf nazy­
wają obecnie Kozlinką. Myślę, że nie dowiódł tego, 
co chciał dowieść, nie mogę bowiem tutaj pzzyznać 
polonizowania i prosiłbym go o wyjaśnienie, coby to 
„Koselsches“ właściwie miało znaczyć i jakie to sło­
wo niemieckie byćby mogło. Natomiast niech poró­
wna nazwę miasta Kosel, które po polsku nazywa się 
Koźle, nazwa to czysto polska i znaczy młoda koza. 
Daleko zatem prędze] pochodzi Koselsches Dorf ód 
używanego obecnie Koźinka, aniżeli odwrotnie — 
jak też mamy jako pendant pod Kwidzyną Koźliczkę, 
którąście Panowie przechrzcili na Kozliczken. Ani 
gramatycznie, ani etymologicznie me zdołacie zdefinio­
wać tego waszego Koselsches, natomiast polskie po­
chodzenie," jak przy waszem Stargard, Kolberg i in­
nych podobnych jest wyraźne — wszystko to polskie 
i słowiańskie nazwy.

P. minister podniósł jeszcze to, co interpelant 
powiedział, że w każdym dzienuiku urzędowym można 
doczytać się sorek zmian nazwisk, i oświadczył, że 
to nie prawda i udowodnić tego nie można, gdyż są 
dzienniki, w których nie ogłoszono żadnej zmiany. 
Jestem zaprawdę ciekawy i proszę pana ministra, aby 
zechciał oświadczyć, czy rzeczywiście rzecz tę wziął 
w dosłownem znaczeniu, i czy jest ktokolwiek w Izbie, 
ktoby na wyrzeczenie, że każdy dziennik przynosi 
masę nazwisk, przeglądał numer po numerze, aby się 
przekonać, czy każdy obejmuje tę masę nazwisk. Być 
może, że nie rozumiem dostatecznie po niemiecku, ale 
o ile rozumiem, jest to wyrażenie, które ma oznaczać 
częste i na wielkie rozmiary zachodzące zmiany na­
zwisk w dziennikach urzędowych. P. minister chciał 
dowieść, jak łagodnie sobie postępuje w tej sprawie, 
bo w trzech ostatnich latach zmieniono tylko 200 na­
zwisk. Owóż, Panowie, jeśli minister na udowodnie­
nie, że w ostatnich trzech latach łagodnie sobie po­
stępowano, przytacza 200 nazwisk, to z tego łatwo 
możecie utworzyć sobie pojęcie, co się w tym wzglę­
dzie dziać musiało poprzednio; pewne zaś ogranicze­
nie tausiało nastąpić, gdyż z jednej strony nie wiele 
już pozostało miejscowości, którychby nazwy przemie­
nić można, a z drugiej strony są jeszcze Polacy, któ­
rzy nie tak łatwo przechrzcić się pozwolą.

O zarzutach podniesionych przez ministra z po­
wodu naszych wycieczek przeciwko urzędnikom już 
mówiłem, i dla tego nie będę się po raz wtóry na to 
polo zapuszczał, jakkolwiek wielu jeszcze faktami 
mógłbym tego"p. v. Wegtfern scharakteryzować. Je­
den jedyny tylko przytoczę. Ja to starałem się usil­
nie o założenie gimnazyum w Wągrowcu, które też za 
zgodą tej Izby i rządu miało być katolickie z polskim 
językiem wykładowym. . O ten język wykładowy mnie 
oszukano, katolickie pozostało naturalnie, wówczas je­
szcze nie było takiej walki rządu przeciwko katolicy­
zmowi. Zaproszono mnie na uroczyste otwarcie, — jadę, 
p. v. Wegnera przybywa także jako reprezentant 
rządu. Przy otwarciu gimnazyum nie ma on nic lepsze­
go do czynienia, jak wygłosić wielką mowę o zwy- 
cięztw&ch pod Weissenburgiem, Wórth i Sedanem 
i o wielkości narodu niemieckiego; podczas pierwszego 
uroczystego nabożeństwa śpiewają tylko po nie­
miecku — czego dawniej nigdy nie było, żądają 
tylko niemieckich kazań dla nauczycieli i uczni. 
Polscy dziedzice powiatu i okolicy schodzą się z nie­
mieckimi —• to jest to, czego chce v. Wilamowitz — 
na wspólną uroczystość, clicą też we wspólnym obiedzie 
wziąsa udział, przyczem mają być wzniesione toasty 
na cześć cesarza, prezesa naczelnego i innych. Bur­
mistrz i ci co urządzali ten festyn zgadzają się, że ma 
być wzniesiony także toast w polskimi języku przez je­
dnego z polskich członków powiatowych stanów, tylko 
p. v. Wegnera jest tego zdania, że wogóle po polsku 
nie wolno mówić ani podczas uroczystości, ani też 
podczas obiadu. Panowie, ziomkowie moi oburzyli się 
słusznie i chcieli natychmiast wyjeżdżać do domu, ja 
z kilku innymi powstrzymaliśmy ich, aby nowego gim- 

jiazyum nie zainaugurować natychmiast demonstracyą 
chociażby najsłuszniejszą — pozostaliśmy, przeprowa­
dziwszy, że p. Bucbowskiemu dozwolono powiedzieć 
kilka słów po polsku, które natychmiast, jeśli się nie 
mylę, na niemiecki język przetłomaczono. Pomimo 
to, dla tego samego że po polsku były wypowiedziane, 
dały p. v. Wegnera powód do bardzo niemiłych i nie-

stósownych uwag. Byłem przytem i zaręczam s 
prawdziwość tego, co tak charakteryzuje paj 
v. Wegnera.

Minister Friedenthal mówił dalej, że nad Kent] 
zmieniono także nazwę jednej miejscowości. Ale ej 
to było za miejsce ? Były dwie miejscowości, któj 
się nazywały Dahlen ; obecnie nazywają jedno Rhein 
Dalileu dla odróżnienia od drugiego, które także Dak 
len się nazywa. Czy to może być pendant do zmiai^' 
jakie u nas się odbywają, pozostawiam Panom jyięt’ 
osądzenia.

O uwagach dotyczących hypotek p. minister a 
słówka uie powiedział, a jednak jest to bardzo waż 
materyalny punkt. Gdyż jeśli u. p. dziedzic w Pomst0 
rami lub Szląsku, a więc z sąsiadujących prowincji 
pożyczył pieniędzy na dobra nazwane Chwałkowo iwhjl 
potece ten dług zaciągnąć kazał, czyta pilnie dzieniteu"1 
uiki urzędowo i dowiaduje się, żo Weissenburg idzi 
na subhastę, to ani mu się nio śni, że on na tyijem 
Weissenburgu ma hypotokę i łatwo majątek swój stra Wór 
cić przez to może. Jest to ważny materyalny punki Js- 
któryśmy przytoczyli, a nie, jak p. minister powiedział de<W 
uzasadnili rzecz tylko ze stanowiska narodowo po] zres: 
skiego, jakkolwiek prawo i ważność tego stanowisk; ¡«W 
powinny być bardzo dosadnim argumentem. Pan mi. 
nister przeciwstawia temu narodowo-niemieckie stano 
wisko, niech je sobie rozwija, ile i jak mu się podoba 
ale nie na tej drodze i nie w ten sposób.

Wolę jednakże to pominąć i zmierzać do końca 
Pan minister powiedział dalej, żo zmiany nazw osad 
w ostatnich czasach zachodziły na mniejszą skalą 
i jedynie z pewneini modyiikacyami, i że tylko wtedj 
jeżeli większość się na to zgodziła lub też' właścicio 
samodzielnego folwarku tego się domagał, przez co 
jednakże skonstatował eo ipso, że dawniej tak nie 
bywało i że mało się troszczono o zachowanie jakich­
kolwiek granic. To «ię wprawdzie działo przed jogo 
urzędowaniem, nie jest on za to odpowiedzialnym 
i nie chcę go też czynić odpowiedzialnym i przyjmuję 
jego oświadczenie, tem więcej, że, jak zaręczą, w cza­
sie jego urzędowania jeden tylko jedyny podobny 
przypadek zajść miał. Obecnie zaś domagamy się oj 
pana ministra, ażeby władze w W. Ks. Poznańskieml 
i Prusach Zachodnich, mianowicie zaś rejeneya byd-j . 
goska miarkowała sobie, że gorliwości w zmieniania* 11 
nazw polskich rząd bynajmniej nie pochwala i że na ? 
zmianę jodobną jedynie wtedy zezwolić może, jeżeli 
za nią przemawiają rzeczywiste przyczyny i racyo-. 
nalne powody. Ja nie uważam nawet za us prawie- U 
dliwione, żeby pojedyńczy człowiek bez wszystkiegoj i 
w podobny sposób postępował i żeby naraz całą prze-j 
szłością gardził, lecz dalój nie chcę się o tem roz­
wodzić. Chcę jedynie i sądzę, iż mam prawo doma-w' 
gania się, ażeby p. minister władzom prowincyonal-! 
nyni dał do poznania, że rząd centralny byuajmniójr 
nie jest za tem, iżby drogę germanizowania uprał 
wiano z taką gorliwością. Jeżeli się to stanie, M. Pi 
to sądzę, iż sprawa ta powstrzymaną zestanie, aprze-P111 
cięż mniejszego już żądania doprawdy stawiać ńłf*® 
można. j i

Kończę, sądząc, że w tym duchu nawet panowie! ' 
mówcy, którzy przeciwko nam przemawiali i cała Izbi 

‘z nami się zgodzi, iż z miejsca centralnego nie po­
winna być popierana owa gorliwość do podobnego po­
stępowania, żo przeciwnie, przeciwko niej wystąpii
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należy, i tego też spodziewam się po panu ministrze,
Wypowiedziałem moje zdanie. Rezultatu oczekiwać 
będziemy.

O zamknięcie dyskusji wnieśli posłowii 
dr. Serio i hr. Schack. Wniosek ich został przezj 
większość przyjęty, przez co do głosu przypu­
szczeni nie zostali przeciwko interpelacyi posło­
wie: Witt, Hundt v. Hafften, Hankwitz, Bernhar- 
dy i Wehr (z Bydgoszczy); za interpelacyą po­
słowie Windthorst (z Meppen), Magdziństi, 
Lipkę, v. Schorlemer-Alst, Komierowski i Czar- 
liński.

Do wzmianki osobistej zabrał głos poseł 
Wierzbiński i odezwał się w następujące 
słowa:

M. Panowie! Pan minister zrobił mi kilka za­
rzutów, przeciwko którym bronić się przecież musz( 
i które odeprzeć zamierzam w wzmiance osobistej.

Pierwszym zarzutem byłoby to, że miałem wy­
powiedzieć, jakoby sta nowo zgermanizowanych naz« 
w każdym numerze D z i e n n ika Ur z ę d o w e 
w rejencyi bydgoskiej było zamieszczanych.

M. Panowie!• jeżeli ktoś zmuszony jest się bro­
nić a bronić się nie mpże, natenczas czepia się zwy­
kle pewnego punktu, pdwnego iapsus linguae, podnosi 
tenże i sądzi, iż tóm całą sprawę ubił i że reszt? 
może zachachulić.

(Bardzo trafnie! z frakcyi polskiej.)
Tak się też rzecz miała i z p. ministrem. Ja po 

wiedziałem, że setki nowo zgermanizowanych nazi 
osad zamieszczano były w Dzień. Urzędowy1 
rejencyi bydgoskiej, i to pan minister potwierdzi!

I Przyznał on nawet, że stało tam przeszło 200 naz# 
Sprawa ta byłaby zatem w porządku.

Dalej powiedział p. minister, żem tendencji'1)8 
fałszywie przedstawił sprawę, tyczącą się p. prezesa 
rejencyjnego v. Wegnera; tendencyjność, podług zda' 
nia p. ministra, wykazuje się z tego, żem sprawę 
o wiele zapóźno tu poruszył, że trzeba było przd 
ciwko panu temu się użalać. M. Panowie, sprawa 
ma się bowiem tak —

(Wołanie: Do wzmianki osobistej!) 
chcę Wam udowodnić, żem sobie me postępował te«' 
dencyjnie ■— korespondencyą, którą wam odczytało® 
nie chciałem początkowo drukować, wąchałem 
a to z tej prostej przyczyny, ponieważ przyjąć J”e 
mogłem, żeby tak wysoki urzędnik, jakim, jest p. ’V°i
Wegnera, tak beztaktownie miał sobie postępowi

te#Zatelegrafowałem zatóm do korespondenta, a pan
odpowiedział, iż jest gotów każdej chwili dostaw^ 
świadków; wszystkie gazety a nawet wiele dziennik0* 
niemieckich powtórzyło tę korespondencją, a poiuii®
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Jest temu już kilka mie-

îllç

stói
icij
Dab
nia,

Tu przerwał

To nie należy 
osobistej !) 

mówcy marszałek,

do wzmianki

nie dozwa-
Łjąc mu dalszych wywodów pod tym względem.

Poseł Wierzbiński (kontynuując): Zdaje mi 
żem równie słyszał od p. ministra, jakobym na- 

ILiętnie był przemawiał, nie wiem, czym się przesły- 
,ja), lecz mówiono mi, że to p. minister miał powie- 
j,ieć. Jeżeli tak nie było, to naturalnie zamilczę, 
lecz jeżeli to było wypowiedzianóm, tobym chciał na 

ij)u jo w kilku słowach odpowiedzieć.
(Zaprzeczenie.)

f ln A zatem nie, ponieważ, jak widzę, p. minister 
iei, tema przeczy.

kM Panu posłowi v. Willamowitz, który się dziwił, 
tniem się powoływał na świadectwo p. posła Virchow’a, 
tra który przecież tylko od czasu do czasu odwiedza W. 

tjKs. Poznańskie, i żem się nie powołał na inne świa- 
IziaJ dectwa, temu odpowiedzieć muszę — odpowiedź jest 
pot iresztą jasna : zapatrywanie się p. posła Virchow’a 

jest mi szacowniejsze i daleko mi milsze od wielu in­
nych.

Marszałek udzielił następnie głosu posłowi 
Hundt von Hafften, który w te ode- 
się słowa:

M. Panowie! Upraszam was i pana marszałka, 
osad ażeby mi dozwolił wytłómaczyć pozorną sprzeczność, 

jeżelini z jednej strony interpelaeyą podpisał, a z dru­
giej przeciwko niej głos zabrać chciałem. To drugie 

1C'9| stało się wskutek rady jednego z moich polskich ko­
legów, który twierdził, iż w ten sposób do głosu się 
dostanę.

(Wielka wesołość.)
Przyznać się muszę, że ze zasadami interpelacyi 

»przeciwieństwie do zdania p. ministra i posła pana 
v, Willamowitz Möllendorf całkiem się zgadzam, że 
owej ślep ój namiętności prusaczenianie 
uważam zawsze za identyczną z pra­
wdziwy m p o eh o p e m do g e r m ani z o w a n ia, 
ie specyficzna pruskość nie pokrywa się prawdziwą 
niemczyzną, i że ów hyper - patryotyzm, który dopro- 
wadia do udawania i płaskiego schle­
biania,

(Siespokój i wołania: Do wzmianki osobistej!) 
uważam za przeciwne prawdziwym inte­
resom państwa pruskiego. Ważnem jest 
dla mnie wypowiedzieć to w zasadzie.

W tern zgadzam się całkowicie z panem 
posłem Virchow!

Ija biorę prawdę tamże, gdzie ją 
.".znaj d ę.

prar Tu przerwał marszałek p. mówcy i na tern 
pizakończyły się obrady nad interpelaeyą posła

,rMJpana Wierzbińskiego.
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Wojna moskiewsko-turecka.

* W. ks. Mikołaj a z nim główna kwatera 
przenosi się tedy do Adryanopola, bez względu 
na stan rokowań o zawieszenie broni. Po dziś 
dzień też większa część gros armii moskiewskiej 
dotrzeć już musiała do tej drugiej stolicy Turcyi, 
zkąd w ślad za wysuniętemi naprzód zagonami 
kawaleryi i przednich straży, silne kolumny pie­
choty ruszyły już dalej na wschód i na południe. 
Wczoraj telegram peters burgski zaprzeczył wia­
domości, jakoby kolumna moskiewska maszero­
wała na Gałlipoli, podnosząc przytein, że jestto 
uwzględnienie zapatrywań Anglii, która do tego 
punktu tak wielką dla swych interesów przypi­
sywała wagę; dodaje jednak depesza, że armia 
moskiewska inusiałaby się przeciw Gałlipoli 
skierować, gdyby tam się ukazał korpus turecki, 
któryby, naturalnie, zagrażał flankę moskiewską 
przy operacyi przeciw Carogrodowi. Bądź co 
tyfó przeto, jeśli w samej rzeczy Sulejman basza 
mu wysadzić resztki swej armii na półwyspie 
Gałlipoli, jakto wczoraj z Carogrodu donoszono, 
Moskale nie pozostawią go tam w spokoju i wbrew 
wszelkim względom dla drażliwości angielskie;, 
która w ostatnim czasie mocno przytępiała, 
zwrócą się równocześnie z marszem na Carogród 
1 ha Gałlipoli. Na razie silna kolumna moskie­
wska, maszerująca faktycznie z Adryanopola na 

Południe, ma na celu dotarcie do wybrzeży morza, 
śledzić będzie za ruchami i losami korpusu 

Wejmana, a przeto na jedno wyjdzie, jeśli uwa- 
dać ją będziemy jako skierowaną przeciw Galli- 
P°li. Obecne więc ruchy strategiczne, wycho­
dzące z Adryanopola, jako podstawy operacyjnej, 
przedstawiają się jak następuje: Na głównej 
linii operacyjnej Adryanopol-Carogród, markowa­
nej przez linią drogi żelaznej i żwirówkę, posu­
wają się wojska moskiewskie przez Haffa i Loj- 
le-Burgas (Arba-Burgas), naturalnie, z oględno­
ścią, konieczną wobec tego, że cała armia 
operacyjna nie jest jeszcze pod Adryanopolem 

(j skoncentrowaną, co w ostatnich dopiero dniach 
bieżącego miesiąca nastąpić może. Na połowie 
drogi z Adryanopola do Carogrodu, mianowicie 
Pod Czurlu, stoi Mehemed Ali w 20,000 redyfów, 
pod Czataldżą zaś Achmed Ejub baszta z resztą 
w-rmii tureckiej. Równina po za Adryanopolem 

przedstawia dogodnych do stawienia oporu 
Pozycyi, a stanowisko p ad Czurlu zajął Mehemed 
Mi więcej dla formy, niż w myśli bronienia go 
1 przy nadciąganiu gros moskiewskiego, niezawo- 
doie je sam opuści. Właściwą obronną pozycyą 
^słaniającą Carogród, jest tylko linia Czataldża, 
składająca się z szeregu otwartych i zamkniętych 
ortyfikacyi, ciągnących od morza Marmora do 
zarnego, w formie słabego łuku. W jakim sta-

nie znajdują się fortyfikacye tutejsze, których jest I 
54, w jaką zaopatrzone są artyleryą i jakie do 
obrony mają wojska, o tóm niema żadnych au­
tentycznych danych, wszelako tak liczba fortyfi- 
kacyi, jak dwumilowy ich front każą się oba­
wiać, że ani artylerya, ani liczebna siła armii 
broniącej nie będzie dostateczną. Silną obronę 
tój pozycyi stanowi, że nie może być atakowaną 
koncentrycznie, do czego potrzebaby floty i nie­
przyjaciel zmuszonym jest przełamać ją atakiem 
frontowym. O oblężeniu zatem Carogrodu niema 
mowy. Fortyfikacye, zasłaniające Carogród, wznie­
sione są począwszy od zatoki pod Bujak-Czek- 
medże nad morzem Marmora do jeziora Derkosz 
(Delkos) po stronie od morza Czarnego na dłu­
gości 25 kilometrów. Są to prawie wyłącznie 
reduty, które w dwóch szeregach w formie uko 
śnej jedna po za drugą leżą, flankując się wza­
jemnie. Zdaniem fachowych ludzi, 35—40,000 
wojska może wystarczyć do obrony tej linii.

Druga linia operacyjna moskiewska prowa­
dzi z Adryanopola do Galipoli, przez zajęcie któ­
rego Moskale opanowują północno-wschodnie 
wyjścia z cieśniny dardauelskiój. Jeśli względy 
polityczne zaprawdę nie powstrzymają armii mo- 
skiewskiej, zajęcie Galipoli nastąpić może jeszcze 
przed końcem stycznia.

Nadto mają Moskale poboczną linią opera­
cyjną przez dolinę niższą Marycy do Dedeagacz, 
gdzie linia kolei łączy najkrótszą drogą Adrya- 
nopol z morzeni Egiejskiem. Dwie ostatnie li­
nie zajmą tylko pomniejsze kolumny, podczas 
gdy gros armii skierowane jest na Carogród.

Ofleyalne telegramy z wojny otrzymujemy 
dziś następujące:

Petersburg, 24 stycznia. Zwycięstwo odnio- 
sione przez jenerała Hurko w walkach pod Filipopolem, 
w dniach 15, 16 i 17 bm. okazało się teraz o wiele zna- 
czniojszem, niż to zrazu doniesiono. Hurko walczył nie 
przeciw połowie, lecz przeciw całej armii Sulojmana ba­
szy, pod osobisteni jego dowództwem , która liczyła prze­
szło 40,000 ludzi. Dopiero po bitwie d. 17 stycznia zo­
stała armia Sulejtnana rozciętą na dwoje. Połowa pod 
Puad baszą, która w dniach 16 i 17 straciła 46 dział, 
pierzchła w nocy 18go w góry, w kierunku Nijaczyna 
i Dobrołuk, gdzie 12 dział jeszcze strąciła w przepaść ; 
druga połowa pod Sulejmanem baszą, w siło około 40 ta­
borów, prowadząc z sobą przeszło 40 dział, skierowała się 
urzez Tachtali, Kaladżalar i Kumiidzi w kierunku Cbas- 
fioi. Jenerał Hurko zdał ściganie nieprzyjaciela jenera­
łowi Skobielow, który wzmocniony został przez brygadę 
jazdy Krasnowa. Sulejman przepędził noc z d. 18 w Tach­
tali a 19 w Kaladżalar, zkąd tegoż dnia rankiem wyruszył 
Naprzód maszerowała większa część piechoty, następnie 
artylerya, a 5 taborów tworzyło straż tylną. Kawalerya 
Skobielewa przybyła rano dnia 19. do Kaladżalar. Pułk 
doński, znajdujący się w awangardzie, zauważył artyle­
ryą turecką i natychmiast ją zaatakował ; straż tylna 
Turków została przerażoną i pierzchła, a kozacy zdobyli 
wszystkie 40 dział. W skutek tego, armia Sulej mana 
straciła całą artyleryą, a myśmy zdobyli 97 armat, licząc 
w to owe 12, rzucone w przepaść, które wydobyte zo­
staną. Wedle zeznań jeńców, Sulejman rozporządza już 
tylko małą liczbą dział górskich. Korpus jego, musial 
teraz albo natknąć si ę pod Cbaskioi na kolumnę Skobie­
lewa, lub uciekać w kierunku prosto południowym 
przez góry.

Ptorsbnrg, 24 stycznia. Z Kazanłyku donoszą 
ofieyalnie pod dniem 22 b. m. Jak już donoszono, w nocy 
z dnia 18 na ¡19 stycznia ułani petersburscy zauważyli 
na drodze z Cbaskioi do Hermenli wielki transporst tu­
recki, strzeżony przez piechotę i uzbrojonych mieszkań­
ców. Wysiany nazajutrz przez jonerała Skobiolowa puł­
kownik Paniutin, doścignął Turków o 12 wiorst od 
Hermanli, rozbił po dwugodzinnej zaciętej walce 6 tabo­
rów nieprzyjacielskich i zabrał około 20,000 wozów. 
Strata nasza wynosi 4 oficerów i 46 żołnierzy. Na roz­
kaz Sulejmana baszy (! ?j uprowadzono z Pilipopola 
wbrew ich woli ki łka tysięcy mieszkańców m a h o m o- 
t ań s k i c li. Przy rozpoczęciu bitwy, nieszczęśliwi ci ucio- 
kli, pozostawiwszy dzieci przy pociągach bagażowych. 
Podczas walki Bułgarzy zrabowali ich własność. Dzieci 
zostały wzięto w opiekę przoz nasze wojska. Po bitwie 
położono koniec rabunkom, oraz przedsięwzięto środki, 
aby dzieci oddać ich rodzicom. Mimo to, położonie tych 
nieszczęśliwych rodzin mahomotańskieli było okropno. 
Wskutek rozkazu Sulojmana Inszy i powstałej ztąd pa­
niki, uciekała ta ludność, zabrawszy ruchomości i podpa­
liwszy swojo domy, a w drodze utraciła ostatek mienia. 
Tak więc całe mienie mieszkańców mahometańskich przc- 
padło, coby nigdy nio nastąpiło, gdyby byli pozostali 
pod opieką władz naszych.

Wobec znanej praktyki wojowania Moskali, 
ubolewanie to nad ¿losem Turków wyglądałoby 
zabawnie, gdyby zbyt smutnem nie było.

iue
;eSJ
.da-

5 
rze- 
i«

eti-
ieffl
się.

Z Bukaresztu telegrafują do Presse: Ko- 
munikacya pomiędzy Ruszczukiem a Turtub,aj 
została już przerwaną, mimo to jednak cernowa- 
nie fortecy nie jest jeszcze zupełne. Wojska 
tureckie z Razgradu i Osmanbazaru rozpoczęły 
odwrót od Szumli.

---------------- --------------

NIEMCY.
♦Berlin, 24 stycznia. Podobnie jak 

wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej zamknięte 
zostało długiemi rozprawami nad regulaminem 
obrad, tak samo rozpoczęło się posiedzenie dzisiej­
sze. Również i rezultat obu tych dyskusyi był sobie 
podobny, bo w obu przypadkach odniosła zwycię­
stwo dobra sprawa centrum nad wątpliwościami 
łewicy. Poseł v. Schorlemer Alst oświad­
czył swą gotowość zrzecz się dwóch na trzy 
imienne głosowania, jeżeli nad najważniejszym 
wnioskiem, to jest wnioskiem komisyi. Izba 
imiennie głosować zecbce. Chcę on tę ofia­
rę zrobić dla drogiego czasu Izby, lecz ró­
wnocześnie życzy sobie, ażeby przed krajem 
skonstatowanym było, że wczoraj przy znacznej 
liczbie przeciwników jednego tylko mówcę z cen­
trum do głosu przypuszczono. Ustępstwo co do 
głosowań imiennych nad wszystkiemi popra­
wkami przyjęła wprawdzie lewica z podziękowa­
niem, nie chciała jednak zezwolić na imienne 
głosowanie nad wnioskiem komisyi, gdyż odrzu­
cenie wszystkich poprawek oznaczać już będzie 
przyjęcie uchwały komisyi. Tak przemawiał p.

v. Bennigsen jako marszałek i poseł Las­
kę r. Dopiero kiedy poseł Windthorst za­
żądał, w razie gdyby nad wnioskiem komisyi 
imiennie głosować nie miano, podobnego głoso­
wania nad jego własnym wnioskiem, napominał 
p. Las ker, żeby w tej sprawie frakcyi centrum 
ustąpić, na co się też Izba zgodziła, pod tern 
jednakże wyraźuem zastrzeżeniem, że głosowanie 
to nie może być uważane za prece !ens przy in­
nych głosowaniach. Wszelkie znane czytelni­
kom poprawki członków centrum, juk panów 
Reichespergera, Windthorsta, dr. Brilel i barona 
v. Hammerstein upadły a natomiast przyjęty zo­
stał wniosek komisyi 266 glosami przeciwko 
104, to jest Izba przeszła nad petycyą hrabiego 
Droste i towarzyszów do porządku dziennego.
Z centrum i Polakami głosowało jedynie kilku 
starokonserwatystów. Poseł Bürgers, który 
się wczoraj zgłosił do słowa przeciwko przej­
ściu do porządku dziennego, dziś głosował za 
przejściem. — Po odrzuceniu następnie dwóch 
innych petycyi tego rodzaju w ten sam sposób, 
zajęła się Izba petycyą, odnoszącą się do szkół 
symultannych. Pewna liczba katolickich mie­
szkańców wsi Neohof pod Heilsbergiem, w ob­
wodzie rejeneyi królewieckiej, uprasza, żeby tam­
tejsza szkoła symultanna znowu rozwiązaną zo­
stała. I w tym przypadku wniosła komisya 
edukacyjna o przejście do porządku dziennego. 
Poseł Windthorst (z Meppen) postawił prze­
ciwny wniosek o przekazanie petycyi rządowi do 
uwzględnienia; odnośnie przynajmniej w tym 
kierunku, ażeby w razie, gdyby rodzice i opieku­
nowie nie mieli przeświadczenia, że dzieciom 
ich wykładaną jest w szkole nauka religii w du­
chu rzymsko-katolickiego Kościoła, nie zmu­
szano dzieci tych do uczęszczania na naukę re­
ligii. Za wnioskiem komisyi zgłosili się do 
słowa posłowie Lasker, Miąuel i Schiöter (z 
Barnim), przeciwko posłowie Windthorst, v. Schor- 
leiner-Alst, Pranz, Reichensperger i Dauzenberg. 
Poseł Windthorst wykazał, że katolicy nie 
domagają się więcej niczego, jak tego co żydom 
już dawno przyznanem zostało, i rozwodził się 
obszernie nad znaczeniem missiorfts canonicae, 
nad historyą tejże i koniecznością kościelną, 
zbijając wczoraj wypowiedziane pod tym wzglę­
dem wątpliwości pp. Stauder i Gneist. Poseł 
Lasker odpierał zarzuty posła Wiudth rsta 

i i popierał wniosek komisyi. Przeciwko wnio- 
| skowi temu przemawiał dobitnie poseł baron 

v. S c h o r 1 e m e r - A 1 s t, któremu znowu odpo­
wiadał poseł Miąuel. W końcu mówił jesz­
cze poseł dr. Pranz i komisarze rządowi, 
radzcy tajni Wätzold i Raffel. Rozprawy 
zakończyły się wzmiankami osobistemi posłów' 
Reichenspergera, Windthorsta, Laskera, Sohorle- 
mera-Alst, Richtera (z Sangerhausen), poczem 
przystąpiono już po zapadłym całkowitym 
zmierzchu do głosowania. Wnioski posła Wind­
thorsta odrzucono a przyjęto znaczną większością 
wniosek komisyi o przejście nad petycyą do po­
rządku dziennego. — Najbliższe posiedzenie ju­
tro; na porządku dziennym petycye i rugi wy­
borcze.

Pewna liczba pastorów z okolicy Minden 
przesłała do cesarza protest przeciwko ustauo- 
wianiu szkół symultannych. Cesarz pismo to 
odesłał ministrowi wyznań, doktorowi Falk, 
do odpowiedzi, który też, wywięzując się z da­
nego polecenia, usiłuje udowodnić w odprawie 
swej z dnia 4 b. m. petentom, że postępowanie 
rządu w kwestyi tej jest dobre i nie uwłacza 
żadnej religii.

Wczoraj wieczorem odbyła się u pary ce­
sarskiej w salach królewskiego zamku wielka re- 
cepcya a następnie koncert, dziś zaś kapituła 
kawalerów orderu orła czarnego, przy czem kilku 
świeżo orderem tym udekorowanych książąt otrzy­
mało inwestyturę.

Wczoraj tak rada związku niemieckiego, jak 
i członkowie ministerstwa pruskiego odbyli po­
siedzenie.

F B Ä N C Y Ä.
* Paryż, 23 stycznia. Z wczorajszego 

posiedzenia Izby deputowanych mamy do zano­
towania jeszcze jedno unieważnienie wyboru de­
putowanego prawicy i ratyfikacyą układu, zawar­
tego ze Szwecyą a dotyczącego oddania Prancyi 
za małe wynagrodzenie wysepki Barthelemy, na­
leżącej do małych / ntylów. Na dzisiejszem po­
siedzeniu senatu odczytał prezydent list pana 
Tecchio, prezydenta włoskiego senatu, w którym 
tenże dziękuje senatowi francuskiemu za to, iż 
w dzień pogrzebu króla Wiktora Emanuela nie 

i odbył posiedzenia i wziął urzędownie udział w ża- 
łobnein nabożeństwie. List ten przyjęła lewica 
z zapałem. Takie samo podziękowanie od prezy­
denta włoskiej Izby deputowanych otrzymał pan 
Grevy i zakomunikował je Izbie. W senacie 
przystąpiono, jak to już z telegramów wiadomo, 
do wyboru dożywotniego senatora w miejsce 
zmarłego jenerała Aurelie de Paladines; wybór 
nie przyszedł do skutku z powodu rozstrzelenia się 
głosów, z których na 272 głosujących kandydat 
prawicy ks. Decazes otrzymał 128 głosów, kan­
dydat republikański Wiktor Lefranc 129, Ducrot 
7 głosów, ks. Larochefoucauld Bisaccia 2 głosy 
i t. d. Ostateczny wybór odroczono ua dzień 
jutrzejszy i jest nadzieja, że się członkowie 
prawicy porozumieją i zgodzą na wspólnego kan­
dydata. v

W Nantes wydarzył się w tych dniach wy­
padek, który doczeka się może tego samego roz­
głosu, co wypadek w Limoges. W mieście tern 

I przedstawiają od pewnego czasu utwór sceniczny

bardzo tendencyjnie napisany przez Amicet 
Bourgeois, pod tytułem „Marceau albo dzieci re­
publiki“, który jednakże już bardzo wiele razy 
był w bulwarowych teatrzykach 'paryskich, nie 
zwacając na siebie uwagi władzy. W Nautes 
dopomaga dyrektorowi jeden z kapelmistrzów 
wojskowych i pewna liczba żołnierzy, którzy jako 
statyści z całej piersi na sceiiie śpiewają marsy- 
Uankę. Na jedném z ostat-dek przedstawień był 
obecny jeneralny szef sztabu tamtejszej dywizji 
pieszej, jenerał Hubert Casteto, ubrauy po cywil­
nemu, co się sprzeciwia regulaminowi obowiązu­
jącemu na prowiucyi. Po odśpiewaniu Marsy- 
liauki kazał przywołać, dyżuiuego oficera i roz­
kazał mu zasadzić kapelmistrza na dwa tygodnie 
do aresztu. Oficer wykonał rozkaz, chociaż we­
dle przepisów przełożouy w cywilném ubraniu 
nie ma. prawa do wydawania takich rozkazów. 
Następnie wydał jenerał bardzo surowy rozkaz, 
wzbraniający żołnierzom wstępu do rzeczonego 
teatru i pozwalający tylko w ściśle ograniczanych 
warunkach udzielać dyrektorowi teatru statystów 
orkiestry i koni garnizonowych. Rozkaz ten 
oburzył wielce republikanów i ma podobno stać 
się powodem do osobnêj interpelacyi w Izbie de­
putowanych.

WŁOCHY.
* Jako objaw dążności ateistycznych wystę­

pujących we Włoszech z odchyloną przyłbicą i 
propagowanych publicznie nadsyłają nam z We- 
necyi następujący afisz stowarzyszenia, mieniącego 
się L’Ateo (Ateusz), a, opatrzony reklamą Ga­
ribaldego. Afisz ten, przylepiony na „palazzo 
Ducale“ i na rogach ulic, brzmi jak następuje: 

L’Ateo
Chi vollesse associarsi, si diriga all’ Ufficio 

della Società Atea in Campo S. M. Zebenigo 
Palazzo Swift.

(Kto chce przystąpić do Towarzystwa, nie­
chaj się uda do biura Towarzystwa Ateusz, plac 
S. M. Zebenigo pałac Swift).

Poniżej tego adresu biura ateizinu i bez- 
hożności umieszczona szumna reklama z listem 
Garibaldego.

Campione della Liberta 
che qui publichiamo :

Miei Cari amici !
Far querrá ai pretti 

Communque sia ó opera santa
Saro non voi per la vità

sempre vostro
J. Garibaldi.

(Ogłaszamy tu rycerza wolności:
Moi drodzy przyjaciele!
Prowadzić wojnę z księżmi niech będzie spra­

wą wspólną i świętą. Będę z wami aż do śmierci, 
zawsze wasz J. Garibaldi).

Wymowna to próbka tój świętości bez Boga 
i wolności, co zagładą wiary, której dziś arcy­
kapłanem rycerz z Caprery, a pastwą Italia 
unita.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 24 stycznia. Biuletyn o stauie 

zdrowia złożonego chorobą ministra Lasera brzmi: 
Chorobata podobną jest do zeszłorocznej, w wyższym 
jednakże^topniu.Gwałtowneuderzeniakrwijdo głowy 
połączone są ze znaczneinosłabieuiem.Cesarz wysłał 
adjutanta przybocznego, aby się dowiedzieć o sta­
nie pacyenta i wyrazić rodzinie swoje współczucie.
W klubach wiernokonstytucyjnych zakomuniko­
wali ^przewodniczący rezultat dzisiejszej konfe- 
rencyi u prezesa gabinetu. Wedle tego oświad­
czył prezes ministerstwa, że rząd przekonawszy 
się, iż niema nadziei, aby Izba poselska przyzwo­
liła na wysokie pozycye cłowe od kawy i nafty, 
zmuszony był podać się do dymisyi. Prezes ga­
binetu oświadczył nadto na zapytanie, żekwestya 
instytucji celnych i kwestya długu 80 milionów da 
się pewno załatwić w drodze kompesaty. Auers- 
perg prosił o rychłą uchwałę klubu, iżby mógł 
rząd objaśnić o stanowisku klubu w tej sprawie. 
Klub lewicy po długich rozprawach postanowił 
głosować w kwestyi cła od nafty za wnioskiem 
komisyi, a w sprawie cła od kawy nie zgodzić 
się na wyższy dodatek jak dwadzieścia złr. 
klub postępowy postanowił wytrwać przy da­
wniejszych uchwałach. Klub lewego centrum 
zdecydował się, przystać na podwyższenie cła do 
24 złr. i na umiarkowane podwyższenie cła od 
nafty, pod tym atoli warunkiem, że kwestya ta 
załatwioną zostanie równocześnie ze sprawą 80 
milionów długu i z restytucyą poboru.

Ateny, 24 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby rozwinął Komunduros program 
gabinetu. Podniósł, że położenie jest krytyczne, 
lecz rząd zdecydował się na politykę czynną, na 
czynną obronę praw Grecy i, tak na mo­
rzu jak na lądzie, oraz oswobodzenie 
współbraci z pod jarzma turec­
kiego.

Wersal, 24 stycznia. Izba deputowa­
nych uchwaliła amnestyą za wszystkie wy­
kroczenia prasowe, popełnione od 16 maja do 
13 grudnia r. 1877.

Londyn. 24 stycznia. (Izba niższa). Han- 
borg, zapytuje rząd, czy znane mu są warunki 
pokoju. Northcote odpowiada przecząco. 
Hartington życzy sobie objaśnienia, jak dzisiej­
sze oświadczenie, da się pogodzić z poprzedniem 
przyrzeczeniem Northcotego. Nie stawi- 
on żadnych propozycyi, dopóki nie pozna 
waruuków pokojowych. Dalej zapytuje, czy 
Northcote może zakomunikować jaki- 
bądź fakt, któryby uśmierzył obawy, jakie nie-



zawodnie wywołane zostaną skutkiem dzisiejsze­
go oświadczenia jego. Northcote odpiera, że 
oświadczenie dzisiejsze da się zupełnie pogodzić 
z jego dawniejszą obietnicą. Kiedy przyrzecze­
nie to dawał, sądził, że za je Inę lub dwie doby 
dowie się 0 warunkach pokojowych; od tego czasu 
upłynął tydzień, a rząd uietylko nie zna wa­
runków, ale nadto znaczne siły moskiewskie 
posuwają się coraz dalej. Rząd mniema przeto, 
iż z propozycyami sweini dłużej zwlekać nie 
może, i w poniedziałek przedłoży dalsze oświad­
czenie. Mówca spodziewa się, że projekt do­
datkowego kredytu wygotowany. W pobo­
cznych lokalach parlamentu panuje wielkie 
wzburzenie. Konserwatywni członkowie dawali 
oklaski panu Northcote, liberalni zaś panu Har­
tington. — W Izbie wyższej Derby i Carnarvon 
nie byli obecni. Krążyła tam wieść dotąd 
niepotwierdzona, że Carnarvon podał się do dy­
ni isy i.

Petersburg, 24 stycznia. Jenerał Igna- 
tiew wyjechał do głównej kwatery.

Londyn, 25 stycznia. W Izbie niźszój 
pytał Montagna, czy na oświadczenie księcia 
Gorczakowa w depeszy do lorda Loftusa z dnia 
9 b. m., w którem powiedziano, iż zdaniem Gor­
czakowa pokój tylko pod dwoma warunkami 
osięgniętym być może, i to aby armia moskie­
wska naprzód się posunęła, albo aby się 
Turcya przekonała, iż na pomoc Anglii liczyć 
wcale nie może, — lord Herby odpowiedział. 
Bourke zaprzeczył temu. Hartington zapytał, 
czy rząd przedłoży dokumenta dotyczące stosun­
ków z neutralnemi mocarstwami. Northcote 
oświadcza, iż się nad tein zastanowi i być może, 
iż niektóre z nich przedłoży.

W Izbie wyższej Beaconsfield odpowiadał 
Argyllowi i określał stanowisko rządu analogi­
cznie z oświadczeniami Northcotego. "Według 
biura Reutera nie potwierdza się wiadomość o 
ustąpieniu Caruarvona.

Knryer miejscowy i prowincyoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Budowniczych v. Z y- 

chlińskiego w Bydgoszczy i Dublańskiego 
w-Toruniu mianowano budowniczymi garnizewanymi.

* Na apel ks. dr. Stablewskiego, że mania ger- 
manizaeyjna u nas poleca się sama przez się humory- 
styce K 1 a d d e r a d a t sc h a, odpowiedział już U1 k, 
zamieszczeniom arcyzabawnego artykuliku, który w przo- 
kładzie brzmi, jak następuje :

Kinis Polonia e.
Wobec tego, iż rząd bez względu na rozmaite niedo­

godności i trudności, jakie ztąd wypływają, przeprowa­
dził germanizacją nazw polskich wsi i folwarków, 
uważają powszechnie za rzecz prawdopobną, iż nieba­
wem przedsięwzięte zostaną nowe środki celem zupełnego 
wytępienia tego nieszczęsnego polonizmu, który mimo 
to szeroko jeszcze się rozpościera. Tymczasowo mówią 
o tein co następuje :

1) Rola ,,Poloniusza“ w Hamlecie przeehrzconą 
będzie odtąd na scenach przez rząd koncesyonowanych 
na rolę „Poseniusza“.

2) Lokalo, w których Polacy często przebywają, 
mają jako „polnischo Wirtbscbafteu“ stawione być pod 
dozór policyjny.

3) Przy nauce jeografii nauczyciel, mówiąc o bie­
gunach północnym i południowym, któro w wykładowym 
języku niemieckim nazywają się Siid i Nordpolo, winion 
dzieci objaśnić, żo tu »nie ma wcale mowy, ani o Polsęe, 
zostającej pod pruskiem, ani też pod moskiewskiem pa­
nowaniem.

4) Wyrażenia „polniscche Erd-Arbeitor“, polscy 
robotnicy kopiący ziemię, należy o ile możności unikać, 
ponieważ nazwa ta mogłaby wzbudzić fałszywo mniema­
nie, iż instnieje joszczo na świecio, jaka polska ziemia, 
polski kraj.

5) Kara za fant w grach towarzyskich, tak zwane 
,,polnisch Betteln gohn“ podlegać będzie, skoro dojdzie 
do wiadomości policyi, takiej sainój karze, co włó­
częgostwo.

6) Tanioc „Polka“ musi koniecznio otrzymać inną 
niemiecką nazwę, dopóki to nio nastąpi, taniec ton na 
publicznych zabawach będzie zakazany.

7) Wszyscy restauratorzy obowiązani są pod u 
tratą konsonsu do skreślenia z kart swych potrawy no- 
sźąeej nieprzyjazną państwu nazwę „karpie z polskim 
sosem.“

* W Olszy pod Mogilnem spalił się w nocy z dnia 
17 na 18 b. m. wiatrak, przód dwoma dopiero laty wysta­
wiony. Ogień był, jak się zdaje, podłożony.

* W Toruniu utonął onegdaj wieczorem mularz 
Puchs, przechodząc Wisłę po lodzie.

* Z Torunia otrzymała Posoner Z tg. następu­
jący tołegrain prywatny: W Liszynie, w gubernii 
płockiej, wybuchł pomór na bydło.

* Ułatwienie w opłacie cła nadgranicznego przy 
komunikacji niemi ecko-moskiewskiej, o ktorem donosiliśmy, 
rozciągnięte zostało, podług dziennika Herold, na urzędy 
celne w Aleksandrowie, Grajewie, Sosnowicach i Wierzbo- 
łowie.

* Kalendarz, Jutro, w sobotę dnia 26go stycznia, 
Polikarpa b. i Pauli wd. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 54. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 34.

Długość dnia 8 godzin 39 minut.
Wypadki historyczne. 1517 Bitwa z Ta­

tarami pod Kaniowem. — 1567 Pobicie Moskwy na polach 
Czaśnickich. — 1690 Pokój Karłowicki z Turkami.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania':

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 47 min. 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 2 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 14 -
pociąg mięszany

Z
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
dociąg osobowy

2—4 o 9 36
Wrocławia do Poznania

godz.1—4 o 
1—4 o 
1-4 o 
1—4 o 
1—4 o

8
11
5
6 

11

17 min. 
2 -

23 -
15 -
34 -

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 24 stycznia 1878.

rano.
przedpolu, 
po połudn 
wieczorem,

przed polu 
przed p ołn 
po połudn. 
po połudn, 
wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1-
pociąg osobowy - 1- 
pociąg mięszany - 1-

-4 o 8 godz.- 9 min. popołu. 
-4 o 10 15 - prrzełzed dup
-4 o 3 - 34 - po połudn

D r u k a r n i a
J. Leitgebra w Poznaniu

poleca
na rok 1878:

KALENDARZ POZNAŃSKI
8° ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI
naklejony na tekturę 50 fen.

Dla abonentów Kuryera Pozn.
Ihia obrazy fcrólowój Jadwigi i liróla 

Władysława Jagiełły w dużym formacie 48/62 centm 
podług Bacciarellego, wykonane w zakładzie artystycznym 
A. Dzwonkowskiego w Warszawio, których cena wynosi 
12 marek, obu.żamy dla abr lentów Kuryera Poznańskiego 
na 5 marek. Obrazy to, pysznie wykonane, przyozdobić 
mogą niejedno pomieszkanie a cena tychże nadzwyczaj ni­
ska. Obrazy te rozsyłamy przy nadesłaniu należytośei 
zwinięte w rolkę bez uszkodzenia. (49)

Ekspedycya Kuryera Pozn.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 25 stycznia 1878.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow.
----- , na styczeń —, styczeń-luty —luty-marzec
marz.-kwieć. —, wiosna —-, kw.-maj — mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
15,000 litr., cena wypowiedziana 46,60 na list. — 
grudz. —styczeń 46,60— luty 46,60 marzec 47.40—, 
kwiecień — maj — kwiecień-maj 48,50 czerwiec 49,70 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 43,20 marek.

Pos tanowionia 
miejskiej

deputaeyi targowej.

ciężki 
naj- i] naj- 
wyż. ii niż.

41 4
20 - 19 i 70Pszenica biała nowa 

„ żółta
Zyto nowe ...
Jęczmień stary .

„ nowy.
Owies stary . .

„ nowy .... 113(80 
Groch .................. 17

19,10 18 
13 90 13

16

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy . 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . .

80

,60

kilogramów

wyż. ¡i niż.

lekki towai 
naj- ' mû 

wyż. [ nij

20:80.20 30
19 80T9 60 

80M2 50

19: — 17îi 
18 60 lik"

: 30 Il u;

131401 13Í10 I12Í60 112 í 
|l6¡30 115^80j|i4|90 |l4<

T OWAR 
piękny średni posiedli

. 100 kilogr.

50 ¿2 —

,Kury 
Belgii 
i dru 
lipski 
prank

Ceny wypowiedziane na 25 stycznia: żyto 131.— mrk 
pszenica 194— m., jęczmień — ni., owies 120.— mrk 
rzep — m„ olej rzepiowy 70,5C ni., okowito 47,bO marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit, 
100 pte. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do sio w u, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45 — 50 mrk.; biała wyżej, 40 — 47- 
- 55—65 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7—7,40.
Makuchy sieni. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20.
Łubin niżej, żółty 9,20—10.20—11,20 mrk., nii 

9.60- 10,0-10,80 ni.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 21—24—-26 m. 

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil, 
naji. 2,80—3,50 ni., pośl. 2,— 2,50 za szefel (75 funt.) naj,, 
1,40—75 m., pośled. 1—1,25 m., za litr 0,03—0 05 nt. 

Siano za 50 kil. 2,30- 2,80 ul.
Słoma 18,00—21,00 za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 30,50 —31,50 mrk, 
Rżanna piękna 21,75 —22,75 marok. Rżanna średnia 20,25 
21,25 marek. Osucie rżaune 9,80—10,50 marok Osimi« 
pszenne 8 50—9,20 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 24 stycznia 1878. (Kursa końcowe.)

V 
loszły 
lesze, 
nądu 

,b dy uiis; 
par 

jeune, 
podług 
obydw 
tek od 
ezajné 
wa u i 
sieniu 
jie 
nato
CZll e 
ku C 
nie 
nien 
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’Dowiadujemy się, że w niedzielę 27 b. m 
od godz. 5 do 7 wieczorem na sali Bazarowej Panie Iow. 
św Wincentego a Paulo przy rozdawaniu fantów z loteryi 
urządzają buffet z herbatą. Spodziewamy się, ze cel dobro­
czynny zgromadzi liczne grono gości. . ,

* Na wczoraj odbytem Walnem Zebraniu tutejszej 
straży ogniowej wybrani zostali do zarządu: pp. kapitalista 
M. As eh, kupiec M. K a n t o r o w i c z, restaurator M i - 
śkiewicz, kupiec T. Krzyżanowski i fabrykant 
G er ling; zastępcami zaś pp. właściciel młyna paro­
wego Antoni Kratocbwiiii kupiec M o n dr e.

* Asesor sądowy p. 1. Motty, który świeżo złożył 
egzamin rządowy jurydyczny, przeznaczony został na sę­
dziego pomocniczego do komisyi sądowej w Ziegeuhals,
na Górnym Szląsku. .

* Jeneralna dyrekcya Ziemstwa, która załatwieniem 
pozostałych spraw starego Ziemstwa się trudni, składa się 
z dyrektora jeneralnego p. Morawskiego, pp. Grewe z Ka­
rolewa, Żółtowskiego z Popowa, Błociszewskiego z Prze- 
cławia i radzcy Ziemstwa Klose jako syndyka.

* Przy razzii, którą policya onegdajszej nocy wy­
konała, aresztowano 5 wałęsających się kobiet.

* Prowincyonaine kolegium szKoine wydało^w tych 
pniach temata dla szóstej poznańskiej konfereneyi dyrekto- 
ryalnej. Jest ich trzy : 1) karność szkolna, 2) nauka ję­
zyka francuskiego przy gimnazyum i 3) nauka popołu-

* Proiekt budżetu dla miasta Poznania na rok 1878/79 
wyłożony jest od dziś aż do 2 lutego b. r. na ratuszu i 
wolno go każdemu mieszkańcowi przejrzeć, mianowicie zas 
etat dla innych gałęzi admmistracyi miejskiej pod Nr. 14

* W stowarzyszeniu królowej Ludwiki będzie miał 
dziś wieczorem prelekcyą p. profesor M o 11 y o Atoli 
Chateaubriand’a i jego stósunkn do literatury 18 wieku.

* Nowy most Chwaliszewski bliskim jest ukończe­
nia, brukowanie go postępuje raźnie Wrzód,
roboty prowadzone są i wieczorom przy świetle elektry 
cznem.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 25 stycznia.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pruski 
z Pietruszyczek, Grabowski z Nowójwsi, hr. Potwo- 
rowska z Przysieki, Sawiński z Raciborza, Kurnato­
wski z familią z Owińsk, Zakrzewski i Rembowski 
z Goliny, Chełmicki z żoną z Pomarzan, Mieczko­
wski z Zylic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gutowska z Ruclio- 
cina, Skórzewski z Szadku, Szafarkiewicz z Młodzi- 
kowa, Szlagowski z. Runowa, Nejman z synem z Two- 
rzykowa, Piątkowski z Gostynia, Handke z Gorzowa, 
Bliimke z Pokrzywna, ks. prób. Sulkowski z Giecza, 
Glabisz z Pamiątkowa.

— * Ze wszystkich chorób, któro przyczyniają się 
do powiększenia cyfry śmiertelności są najwięcej rozpo­
wszechnione suchoty, które codziennie tysiące ludzi za­
bierają i smutek przerażający dla rodziny pozostawiają. 
Doświadczenia poczynione najprzód w Brukseli a nastę­
pnie powtórzone prawie wszędzie, dowiodły, że smoła, 
tóra jest produktem żywicznym jodły, oddziaływa bar­
dzo skutecznie na chorych dotkniętych suchotami lub dy­
chawicą. Najlepszy sposób używania smoły są kapsułki 
smołowe p. Guyot’a i rozpowszechnione zostały na 
powyższe choroby. Zwyczajna poreya wynosi 2—3 kapsu­
łek i spożyte przy każdym jedzeniu sprawiają w oka­
mgnieniu ulgę choremu.

Dla uniknienia tok licznych naśladownictw, trzeba 
dobrze uważać, żo na etykiecie każdego flakonika, podpis 
p. GuyoPa jest wydrukowany w trzech kolorach.

Kapsułki to są do nabycia w Poznaniu w apteco 
Elsnera jako też u G. Weisego w Nakle. (12)

rkład nauk katechizmowych
Tl 1 __ - zl ZA-VY-t /ATVOO'íY

Polowanie.

Geny targowe w
dnia 25 stycznia

Poznaniu
1878.

T O WA R.

piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 — 9 — 8
6 30

Zyto......................... 6 70 6 35 6 25
Jęczmień .... 7 70 1 10 6 90
Owies stary . . . 7 50 6 50 20
Owies nowy . . . — — — —
Groch do gotowania = * — ... — — —
Groch na paszę . • = * — — — 1 —
Kartofle.................... * 1 70 1 60 50
Wyka .................... -- — — —
Łubin żółty . • • = s — — — —
Łubin niebieski . - — '— — -, —
Koniczyna czerwona.

Reny ziemiopłedśw
na targach aaruiejecowych.

Wrocław, 24 stycznia.
Siemie koniczyny, czerwone niezm., pośled. 29 

—34, średnie 37—41, piękne 46,00—49.00, najp. 51,00— 
53,00 m., biało wyżej, pośl. 38—44, średnie 37—4 1 piękne 
60—66, najp. 70—76 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), stale, wyp.-------cent, na upł.
wypow. —.—- stycz. 131,— ząd., stycz.-lnty 131, żąd., 
kw.-maj 135,— żąd., maj-czerw. — pic. 136,50 żąd.

Pszenica: 194 żąd., kwie.-maj 202 żąd., wyp. -
Owies: 120,— pł„ kwiec.-maj 125 żąd., wyp. - c.
Olej rżepiowy: słabo, wypowiedz. —— cent., 

w miejscu 71,50 żąd., styczeń 71,50 żąd., styczeń-luty 
i lutyunarzec 71,50— żąd., kwiec.-maj 70,— ząd., maj- 
czerw. 70,— żąd. wrzesień-paźdz. 67 żąd.

Okowita-., stele, wypow. —litr., styczeń 
47,60— płacono, styczeń-luty 47,60-- płacono, luty- 
marzec — płc. kwiec.-maj 49,20 ząd.

Pszenica spok.
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Zyto stałej 
Styczeń 
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
Styczeń 

Kwiee.-maj 
Okowita spok. 

w miejscu 
Styczeń-luty 
Kwiec.-maj 
Maj-czerwiec 

Owies 
Kwiec-maj

204.50
206.50

140,-
142.50
141.50

71,30 
70,7C

48.70
48.80
50,60
50,90

136,50

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 40,000 czaj

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/„ list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.ios 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
T1/?/, Rumun. 
Pol. lik. i. zast. 
Rosyj. bkuot. 
Srob.rnt. aust. 
Aus. akc.. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

103,75
92.50
94.40 
95,30

107.—
73.40
99.50

samo
kończ
propt
jakie,

dono: 
m G

9.40Ptecr 
25,10 ychr

2&7'dea

56-7
382|

ogot
.Jwibzi

435,-nie i
135,50 !

Szczecin, dnia 24 stycznia 1878. (Kursa końcowe.),
°82enica stale 
Wiosna 
Maj-czerwiec

Zyto niezm. 
Wiosna 
Maj-czerwioc

Olej rzep, stolo 
Styczeń 
Kwiecień-maj

207.—
2l8,—

140,—
139,50

72,- 
72 —

Berlin, 24 stycznia 1878. 
March. Pozn. kolej . 16 10

Priońtoty . 78 -
Kol. Mind. kolej... 85 25
Reńska, kolej............ i02 25
Górnoszląska............  18 25
Austr. półn.-wscb. k. 185 75 
Kolej Rudolfa .... 4990
Austr. banknoty . .
Austr. renta złota. .
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866.

Węg. asyg. skar 9°/0

170 50
63 60 
82 - 

152 75 
98 75

Okowita niezm, 
w miejscu 
Styczeń 
Wiosna 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
w miejscu

Wl'
tak

47.20
47.20 
49,10

12.30

o pr 
Darc

Kursa końcowe.) 
,j. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwileeki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurabutte zast. . .
Pozn. 4°/„ list.
Pozn. renta

74
6540

100 75
45-
42-

155 25 
11300 

77 - 
6825 
6910 
9440

armi 
giod 
nie 
fe p
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pier
pier
wyr
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Ad 
stre

dla użytku domowego 
przez księdza A. Tłoczyńskiego.

celu i przeznaczeniu człowieka 
t prasę i jest do nabycia w Ekspedycji Gwiazdy
ryera Poznańskiego.

Cena egzemplarza Mr. ten. 2 u.
30 egzemplarzy —5
60 — - 9 — —

!00 — — 12 —
gggy» Wykład ten w każdej rodzinie 
lickiej być winien.

JSTowella
wyszła co dopiero i jest do nabycia

za 5© ienygów
we wszystkich księgarniach. (93

Fabryka i skład rękawiczek i czapek
Rynek 81. W. Starka Rynek 81.

Dery na konie,
Dery do spania, 
Dery do wozów, 
Dery do podróży, 
Dery na sanki, 
Wojlaki,
Koce węgierskie, 
Miechy gotowe

w każdym gatunku 
poleca jak najtaniej (2200)

S. Kantorowicz
Rynek 68, róg Now ćj ul.

Rzetelna oferta.
Lubownikoni dobrych 

cygar polecam moje (Nr. 82 
i 102) po 6 marek. 100 
sztuk za przesyłką franko 
na każdą stacyą pocztową 
w kistacli na próbę. (120)

W zaufaniu można się udać 
do B?. E>ent§chlaii<lera

Wronkach.W

Cl

Skład mebli

(rozsada, korzenie).
Rozsyłka jedynie przez międzyna­
rodową wystawę chmielu w No­
rymberdze 1877 r. premiowanych 
moich wysadków chmielowych, z naj­
lepszych sateckich ogrodów miejskich, 
rozpocznie się dnia 20 kwietnia i po­
lecam takowe wszystkim interesentom. 
Producentom przesyłam moję broszurę 
o uprawie wedle sposobu sateckiego

. żądanie, (85)
Bardzo zadowalniające polecenia

z wszystkich krajów kontynentu.

i roi
(203)"

Tapety 
losy

Zakład litogr.^ 
Regestra go-| 

spodarskie|
christoW) Skład galant, i 

ALe.iidę Christofla
cenach

(Obok pałacu hr. Działyńskich.) (2123)
poleca w wielkim* wyborze rękawiczki francuzkie i wiedeńskie, cza­
pki z prawdziwych krymskich i perskich baranków; rękawiczki 
spodnie ‘ kaftany, prześcieradła jelonkowe; poduszki safianowe, 
deszczochrony, płaszcze gumowe, kalosze ruskie, kufry i torby pod­
różne, szczotki, grzebienie, portmonetki, wiedeńskie i oflenbac isKie 
parfumy i pomady fraiiŁazkie_po^_ęęnąęh^afier2ł2^±I^^

wszelkiego gatunku z drzewa orze 
chowego, mahoniowego itd z własne 
pracowni i dobrze odrobione,jako tez 
wszelkie roboty stolarskie, przy 
tom kanapy, lustra, przedmioty na 
całe wyprawy i pojedyńczo poleca 
po jak najtańszych cenach przy sko­
rej i rzetelnej usłudze (110)

W. Szkaradkiewiez
stolarz W. Garbary 50.

Antio dontalgina
J. W. Beck

Krople to usuwają niechybmo każdy 
ból zębów, jako też fluksje, zapobie­
gając przytem dalszemu psuciu zębów 
Elak. osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
nr. I i II 1 m>’k. 50 fen

nnriioY 
Balzam ten usuwa głuchotą, która nie 
pochodzi od urodzenia, jako tez strzy­
kania, szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Flak. 1 mik 
Balzam przeciw reumatyzmowi 
Jedyny środek przynoszący ulgę cier­
piącym na reumatyzm, podagrę i pu­
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wroclawiuu « aptekarzy E, Stoer- 
mer Oblauer Str. 24/25 i B. Fiebag 
ul. Frydorykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacn u H. Friedo-
mann, w. Krotoszynie u P. Kuschke 
w Środzie u Radziejowskiego. (2172

agent
sadków

Henryk Melzer,
it dla chmieluj sateckiego ileluj sateckiego i wy- 

w Satecd (Saatz) Czechy.

óoSooooo
Prawdziwą ehińską

funt po 3, 4 i 5 marek 
oraz i wyborowe (1549 X2|

prusze czarne □
funt po 2 marki tegoro- Q 

cznego zbioru poleca
M. Dziegiecki q

w Kościanie.

drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Y poleca po najtańszych ceuacui
V handel materyałów piśmiennych T

t Antoniego Rose
W Poznaniu, w Bazarze.

Próby tapet truco.

Ka:

cal

Angiel. języka i literat u rjiioi
udziela pod bardzo korzystnemu waib(y 
runkami, osobom pojedynczym 
też klasom, w domu i po za doine®

Miss Actaeson
(113) Wilhelmowski plac nr. «•

fi::

Kucharz? Ï1

żonaty, wolny od wojskowości, ktori 
się trudni ogrodnictwom i polowanie®' 
poszukujo miejsca od 1 k w i o t n i 
Bliższych szczegółów dowiedzieć 
można u pana Ant. PrbańslłI®S 
w Poznaniu, Zielona ul. nr. 5. (9J


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-1\01\021\0057.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-1\01\021\0058.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-1\01\021\0059.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-1\01\021\0060.tif‎

